ROK I (V) 


Referat Przewodniczącego KGPZPR — tow. Bolesława Bieruta 
wygłoszony na Plenum KG PZPR w dniu 20 b.m. 


„Nowych Dróg”. 


Od Kongresu Zjednocze-| współzawodnictwa 


niowego upłynęty 4 mie- 
siące. Był to okres bardzo in 
t=nsywnej pracy w naszej 
partii, która scalała swe sze 
regi i swe organizacje tere 
nowe na podstawach nowe 
go statutu PZPR, kierująg 
równocześnie coraz bar- 
dziej wartkim nurtem życia 
politycznego, społecznego i 
gospodarczego w naszym 
kraju. 

W ciągu tego stosunkowo 
krótkiego okresu czasu rola 
klasy robotniczej i partii na 
szej, wzbogaconej doświad- 
czeniem i uchwałami Kon- 
gresu — wyrosła poważ- 
nie i usprawiedliwiła cał- 
kowicie zaufanie i na- 
dzeje mas pracujących 
wyrażane podczas Kongresu 
Zjednoczeniowego. Toteż po 
myślnie i można powiedzieć 
— sprawnie przeszły tak ży 
wotne i doniosłe dla klasy 
robotniczej i dla całego na- 
szego życia gospodarczego 
zmiany, jak likwidacja sy- 
stemu zaopatrzenia kartko- 
wego, ustalenie nowego sy” 
stemu płac i nowych norm 
pracy w przemyśle, 

Miesiąc temu odbyła się 
Ogólnokrajowa Narada O- 
szczędnościowa, która posta 
wiła przed klasą robotniczą, 
przed kierownikami naszej 
gospodarki i administracji 
nowe, wyjątkowej wagi za- 
dania usprawnienia i podnie 
sienia wydajności pracy, ra 
cjonualizacji i lepszej organi- 
zacji wysiłków  produkcyj- 
mych, walki z marnotraw- 
stwem i rozrzutnością, za- 
stosowania oszczędności, u- 
możliwiających przedtermi- 
nowe wykoranie planów go 
spodarczych, wciągnięcie do 


Źródła agresywnej polityki imperializmu 


Rozgromienie faszyzmu i 
zapalnych ognisk agresji 
śmperialistycznej w Euro- 
pie i Japonii w ostatniej 
wojnie nie usunęło, oczy- 
wiście, źródła agresji wo- 
jen, które rodzi sam sy- 
stem gospodarki kapita- 
Listycznej. *Z systemu te- 
go odpadły nowe ogniwa, 
zwężając poważnie jego te- 
rytorialny zasięg działania. 
Mimo ciężkich strat wojen 
mych i zniszczeń narody 
Związku Radzieckiego odbu 
dowują szybko swój kraj 
4 ' rozwijają w potężnym 
twórczym rozmachu nowe 
siły wytwórcze na podsta- 


wach planowej gospodarki 
socjalistycznej. 
Wyzwolone przez Armię 


Radziecką kraje demokra- 
cjiWudowej budują pomyśl 
nie w oparciu © przyjaźń 
z ZSRR i pomoc wzajemną 
trwałe fundamenty socjaliz 


Na plenarnym posiedzeniu KO PZPR przewodniczą- 
cy KO naszej Partii Tow. Bolesław Bierut wygłosił re- 
ferat o zadaniach partii w walce o pokój, Poniżej zd» 
mieszczamy fragmenty referatu tow. B. Bieruta, Pel- 
ny tekst zostanie ogłoszony w najbliższym numerze | 


| 


| Plenum KC na ocenie poło 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ŁÓDŹ, NIEDZIELA 24 KWIETNIA 1949 ROKU. 


socjali- 
stycznego najszerszych mas 
robotniczych. Narada ta, 
jak również odbyty przed 
dwoma tygodniami Kongres 
Związku Samopomocy Chłop 
skiej były dobitnym potwier 
dzeniem wielkich przemian, 
dokonywujących się w psy 
chice i w postawie społecz- 
no-politycznej "mas pracują 
cych naszego kraju. Niewąt- 
pliwe jest, że w polskiej 
klasie robotniczej i wśród 
przodujących mas chłop- 
stwa i inteligencji wzrasta 
świadomość budowniczych 
nowego ustroju społecznego 
oraz poczucie odpowiedzial- 
ności rzeczywistych gospoda 
rzy kraju za jego losy, za 
jego rozwój i przyszłość, 
wzrasta aktywność mas, 
wzmaga się ich twórcza ini- 
cjatywa. Są to najbardziej 
znamienne i doniosłe zjawi- 
ska naszego wewnęlrznego 
życia społeczno - politycz- 
nego. 

Ale okres, jaki upłynął 
od Kongresu Zjednoczenio- 
wego obfitował również w 
poważne wydarzenia na tę- 
renie międzynarodowym, 
Rozwój wydarzeń międzyna- 
rodowych nie może pozostać 
-z wpływu na stosunki poli 
tyczne i zadania polityczne 
iak również na procesy go- 
spodarcze w poszczególnych 
krajach Europy. Kraje de- 
mokracji ludowej czujnie 
śledzić muszą bieg wypad- 
ków i uwzględniać nowe 
momenty w swej codziennej 
pracy. Dlatego też Biuro Po 
lityczne uznało za celowe 
skupienie uwagi dzisiejszego 


żenia międzynarodowego i 
zadaniach, które stąd wy- 
pływają dla naszej partii. 


zu pokoju i postępu, na cze 
le którego kroczy wielki 
Związek Radziecki i do któ 
rego należy Polska oraz bra 
tnie kraje demokracji lu- 
dowej. Natomiast przeci- 
wieństwa ekonomiczne i po 
lityczne, właściwe imperia- 
listycznemu. systemowi go- 
spodarki  kapitalistycznej 
nie zmalały, lecz zaostrzyły 
się w wyniku wojny i potę 
gują wzrost elementów o- 
gólnego Yryzysu gospodar- 
ki światowej. Naruszone w 
wyniku zniszczeń wojen- 
nych i nierównomiernego 
rozwoju dawne ustosu1ko- 
wanie sił między głównymi 
mocarstwami imperialis.ycz 
nymi tai w sobie zarzewie 
nowych antagonizmów i ma- 
pięć między nimi mimo 
przejściowego i wzajemnego 
uzależnienia się w postaci 
zawieranych umów i pak- 
tów. Umowy te noszą cha- 


dmu. Rosną sżybko siły obeejchakter nie tylko ciężkich 


zobowiązań ekonomicznych, 
ale i dyskryminacyjnej za- 
leżności politycznej, 


W systemie kapitalistycz- 
nym nię ma takiej chwili, w 
której podżegacze wojenni, 
producenci i handlarze bro 
n, wykolejeńcy, awanturni- 
cy i najrozmaitsze katego- 
rie ludzi, których byt opie- 
ra się na grabieży i gwał- 
cie (a takich ludzi ustrój ka- 
pitalistyczny rodzi i wypia- 
stowuje nieustannie w coraz 
to większej liczbie) nie ma- 
rzyliby o wojnie, która nisz 
czy miliony, ale obsypuje 
złotem tysiącć, która niesie 
nieszczęście ludziom pracy, 
ale jest intratnym intere- 
sem dla zwyrodnialców i 
spekulantów. Mimo to woj 
na światowa jest zbyt wiel- 
kim i złożonym zjawiskiem 
społecznym aby mogła wy- 
buchnąć w każdych warun- 
kach, gdy tego zapragną te 
czy inne grupy podżegaczy 


wojennych: Oczywiście pod|skich przed rewolucją, a 
żegacze wojenni, spiskując, |równocześnie zachęcić je 
intrygując, organizując róż |starą hitlerowską perspek- 


norodne czynniki, zaintere- 
sowane w grabieży i wojnie 
stwarzają warunki, sprzyja 
jące wybuchowi wojen w 
chwili gdy międzynarodo- 
wa sytuacja polityczną i go 
spodarcza nagromadziła w 
sobie dość ognisk zapal- 


Obok jednak wspomnia- 
nych tendencyj  dośrodko- 
wych w świecie kapitalisty | 
cznym (odzwierciadlenie za 
sadniczego przeciwieństwa 
między 
stycznym a socjalistycznym) 
działają siły odśrodkowe, 
rozprzęgające świat kapita- 
listyczny. 

W czym przejawia się 
działanie tych sił odśrodko- 
wych? 


Obrady 
Głównej Komisji 
Współdziałania SL i PSL 


WARSZAWA (PAP). 21 bm. 
odbyło się, pod przewodnictwem 
marszałka Wł. Kowalskiego, po- 
siedzenie Głównej Komisji Współ 
działania SL i PSL. 

Główna Komisja omówiła prze- 
bieg i przygotowanie tegoroczne 
go Święta Ludowego i postanowi 
ła zwrócić się do PZPR, ZSCh., 
Związków Zawodowych i ZMP. 
o jak najpełniejszy udział w or- 
ganizacji i przebiegu Święta Lu- 
dowego, które stać będzie pod | 
znakiem szczególnie silnego ma: | 
nifestowania znaczenia sojuszu 
chłopsko- robotniczego. 

W związku ze zbliżającym się 
Świętem I Maja — Główna Ko: 
misja postanowiła wezwać chito- 
pów pracujących do masowego 
pod ha- 
przez klasę 


udziału w tym święcie 
słami, wysuniętymi 
robotniczą. 


or 

Przemówienie tow. min. 
H. Minca, g okazji otwar- 
cia Międzynarodowych Tar- 
gów Poznańskich, zamiesz= 
czamy na str. 2 


Ñe 


Da 


nych, które 
nich okolicznościach 
awanturnicy wojenni prze- 
obrazić w pożar 
Dlatego właśnie 
jest nieustanna ostra walka 
z knowaniami 
wojennych. 


wy usiłuje ponownie wystą 
pić jako jednolita i zorgani- 
zowana siła w walce z no- 
wym systemem gospodarki 
społecznej 
Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i kra 
jami demokracji ludowej o- 
raz w walce z ruchem wyz- 
woleńczym mas 

cych całego świata. 


cyj 
skupienia sił świata kapita 
listycznego “i zmobilizowa- 
nia go do agresji — impe- 
rializm amerykański probu- 
je wygrać strach burżuazji 
krajów 


tywą 
tem ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej. 


ką tych haseł 
faktycznie 
krajów zachodnio-europejs- 
kich przez USA. 


Tendencje odśrodkowe świata 
kapitalistycznego 


agresji 
szczególnie w obliczu rosną- 
cej nieustannie potęgi gos- 
światem  kapitali- |podarczej, militarnej ZSRR 
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w  odpowied- 


mogą 


światowy. 
konieczna 


podżegaczy 


Światowy kapitał finanso 


w walce ze 


pracują- 


Celem wzmożenia .tenden 
dośrodkowych, celem 


zachodnio-europej- 


obłowienia się kosz- 


Tymczasem pod przykryw 
odbywa îsi 
zwasalizowamie 


1) W lęku przed katastrofal 
nymi skutkami ewentualnej 
imperialistycznej, 


nych przeciwieństw między- 
iraperialistycznych (antago- 
nizm anglo-amerykański, an 
glo - francuski, francusko- 
niemiecki i anglo-niemiecki, 
włosko-angielski i włosko- 
francuski, japońsko-angiel- 
ski i japońsko-australijski 
— ostatnio zaś antagonizm 
między USA a wasalizowa- 
nymi krajami zachodnio-eu 
ropejskimi) podsycany szcze 
sólnie przez niektóre grupy 
kapitalistyczne. 


i krajów demokracji ludo- 
wej, ich zwartości i pręż- 
ności politycznej, jak rów- 
nież w obliczu narastającej 
fali walk narodowo-wyzwo 
leńczych w koloniąch i pół- 
koloniach. 

2) w nacisku mas ludo- 
wych krajów* kapitalistycz- 
nych, które nie chcą wojny 
przeciw ZSRR i bronią su- 
werennośćci swoich krajów 
wymownym świade- 
ctwem tego jest szereg fak- 
tów: postawa francuskich i 


1 anc f Dlatego każdy sukces gos 
włoskich robotników, któ-|podarczy, polityczny i kultu 
rzy zademonstrowali SwĄ|ralny ZSRR i krajów demo- 
niezłomną wolę  sparaliżo- kracji ludowej, każde osiąg 


wania wojny imperialistycz|njęcie w zakresie konsoli- 
nej. Potężnym argumentem |dącji politycznej krzyżuje 
jest obradujący dzisiaj Świa |plany podżegaczy wojennych 
towy Kongres Pokoju w Paji konkretnie oddała wojnę. 


ryżu i w Pradze. 

3) w rozwoju wewnętrz- (daly ciąg na str. 3) 
Uchwała Prezydium KCZZ 
w sprawie dni 3 i 9 Maja 

jązując do uchwał KCZZ| 1. Zwrócić się Ho rządu z pro- 
z; lat ubiegłych o nadmiernej ilo- |$bą o wydanie zarządzenia, aby 
ści dni świątecznych w Polsce, |w dniu 3 1 9 maja ; wzorem lat 
powodującej wielkie straty dla | ubiegłych, we wszystkich insty- 
gospodarki narodowej, jak i dla |tucjach, fabrykach i zakładach 
budżetu wielu rodzin robotni pracy odbywała się normalna pra 
czych, oraz biorąc pod uwagę ca, zgodnie z interesami pań- 
liczne zobowiązania załóg fabrycz| stwa i szerokich mas pracują- 
nych i kopalnianych, dotyczące cych. 
przedterminowego wykonania| 2. Wezwać ogół robotników i 
Narodowego Planu Gospodarcze pracowników do normalnej pracy 


go w r. b., Prezydium KCZZ po* | w dniach 3 i 9 maja br. 
stanawia: 


W. ramach Światowego Kongresu w Obronie Pokoju 
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Dziś potężna manifestacja pokojowa 


na stadionie paryskim Buffallo 


PARYŻ (PAP) W ramach 
Światowego Kongresu w Obronie 
Pokoju odbędzie się dziś na star 
dionie paryskim Buffallo potężna 
manifestacja pokojowa. 

Manifestacji przewodniczyć bę 
dzie prof. Joliot-Curie. 


Po przemówieniu powitalnym 
przewodniczącego Rady Geno- 
ralnej Departamentu Sekwany 


odbędzie się defilada. Na czele 


LONDYN (PAP) A- 
gencja Reutera donosi 
z Nankinu, że oddziały 
ludowe zaczęły wkra- 
czać w nocy z piątku na 
sobotę do miasta, 

Agencja stwierdza 
również, że obrona na- 
cjonalistyczna na rzece 
Yang-Tsc załamała się. 
Wojska kuomintangow- 
skie ewakuowały mia- 
sto Wuhu, 90 km. na po 
łudniowy zachód od 
Nankinu. Główną kwa- 


terę wojsk nacjońglisty I lutego 1947 r. o ustroju i zakre- 


jednej grupy defilujących  kro- | Sunan-Hansah, włóskiej — $e- 
czyć będą inwalidzi wojenni, na|nator Sereni, amerykańskiej — 
czele zaś drugiej — młode dzie” |pisarz Howard Fast, radzieckiej 
|wczęta francuskie. | — pisarz Fadie jew. 

O godz. 17 prof. Joliot Curie) Ulice, wiodące na stadion 
wygłosi przemówienie w imieniu | Buffallo będą udekorowane szłan 
delegacji francuskiej, po czym |daraini narodowymi. Z przebiegu 
w imieniu delegacji brytyjskiej | manifestacji zostanie nakręcony 
głos zabierze deputowany  Zillia” | film przez znanego reżysera fran 
cus, W imieniu„delegacji indone- | cuskiego Daquin. 
zyjskiej przemawiać będzie dr.| 


cznych ustanowiono w 
stolicy prowincji Hunan 
Czang-Sza i*w Han- 


kou. W obu miastach 
wprowadzono stan wy- 
jątkowy. 


Wiosenna sesja Sejmu 


zwołana na 27 b.m. 

WARSZAWA (PAP). Marsza- 
tek Sejmu Ustawodawczego RP. 
otrzymał w dniu 22 kwietnia br. 
następujące zarządzenie Prezy- 
denta RP w sprawie zwołania 
Sejmu Ustawodawczego na zwy” 
czajną sesję wiosenną 1949 roku: 
Na podstawie art, 7 ast. 1 i 3 
ustawy konstytucyjnej z dnia 19 


się działania najwyższych orga- 
nów Rzeczypospolitej Polskiej— 
zwołuję Sejm Ustawodawczy na 
zwyczajną sesję wiosenną w dn. 
27 kwietnia 1949 r. 


Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Bolesław Bierut 
Prezes Rady Ministrów 
(—) Józef Cyrankiewicz 


y 
d 
8 
> 
; 


Str. Z 


Miedzynarodowe Targi Poznańskie 


stanowią ważne ogniwo w sile gospodarczej anty moerialistycznego frontu pokoju | 


Przemówienie ' wicepremiera Rządu RP tow. Hilarego Minca na otwarciu 
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Nota rządu polskiego 
do rządu kanadyjskiego 


w sprawie zwrotu skarbów wawelskich 


TTAWA (PAP). Minister Jan Miinikiel, poseł R. P. w Kana- 
ds, Na dnia A bm. na ręce ministra Spraw Zagranicznych 
Kanady note rządu polskiego, domagającą się zwrotu skarbów 
wawelskich, które rząd kanadyjski na prośbę władz polskich zgo- 
dził się przechować w r. 1939 w budynku archiwów administra- 


Szanowni zebrani! 

Po raz trzeci po wojnie otwie 
ramy Międzynarodowe Targi 
Poznańskie. 

1947, 1918, 1949 rok — to 
«zy ważkie lata Narodowego 
Planu Odbudowy. y 


Międzynarodowe Targi Po. 
znańskie w ciągu tych trzech 
lat wiernie odzwierciadlały wy- 
siłki i postęp gospodarczy na- 
szego kraju. W tym roku M.T.P. 
są wiernym obrazem postępu, ja 
ki osiągnęliśmy w trzecim i 
ostatnim roku planu odbudowy. 
Znacznie rozszerzone tereny, no 
we pawilony, w tej liczbie pa- 
wilan komunikneji, szereg no- 
wych eksponatów, odpowiadają 
cych nowym rodzajóm produk- 
cji, zwłaszcza przemysłu cięż- 
kiego. wielki nacisk położony 
nA jakońć naszych wytworów. 
wszystko ta jest odbiciem 
wielkiego wysiłku, jaki kraj 
nasz, a zwłaszcza klasa robot- 
nicza, wkłada w przedtermino- 
we i zwycięskie zakończenie 
planu trzyletniego, jako wstępu 
do noweróo dlugofalowego 6- 
letniego planu udowy funda« 
mentów socjalizmu w Polsce. 

Targi wise ukaznją nam się, 
jako odbicie i pokaz wielkiego 
i twórczego wysiłku. jako odbi- 
cie i pokaz niewątpliwie poważ 
nych gospodarczych osiągnięć 
Polski. 

Centralne miejsca na Targach 
w tym roku, jak 1 w latach 
ubiegłych, zajmuje pawilon 
Związkn Radzieckiego, 

Będziomy oglądali w tym pa- 
milonie pokaz nostepu i siły 
wielkiego socjalistycznego mo- 
carstwa. przemysłowego, pokaz 
nofężnej socjalistycznej tochni- 
ki radzieckiej, x którą ściśle 
współpracujemy i dzięki pomo- 
cy której rozwija się szybko i 


W 79-tą rocznicę urodzin... 


MUP pe to ana NANO PO 


Międzyn 


(EE 


. 
pomyśie gospodarka naszego 
krajn. 


Będziemy oglądali w tym pa- | 
wilonie maszyny i technike, któ: 
ra coraz obfitszymm połókiem za: 
sila nasz kraj, zasila stare zakła* 
dy przemysłowe i zasila nowe bu 
dujące się zakłady. 


Targi więc ukazują się nam, 
jako odbicie i pokaz naszych bra 
terskich stosunków *ze Związkiem 
Radzieckim, krajem potężnej so* 
ejalistycznej techniki, w oparciu 
o pomoc którego odbudowujemy 
naszą gospodarkę i budujemy 
zręby socjalizmu w naszym kra- 
ju. 

Na targach przejdziemy przez 
pawilony Czechosłowacji, Rumu- 
nii. Węgier, Bułgarii, Albanii, 
bratnich nam krajów demokracji 
ludowej, 


Postać wielkiego Lenina 


(Na marginesie artykułu w „Izwiestiach'') 


W związku z 79-tą rocznicą 
urodzin Włodzimierza Lenina 
„Izwiestia'* zamieściły artykuł: 
pt. „Po leninowsku kochać naszą 
ojczyznę, po leninowsku walczyć 
o jej rozkwit”. 

W artykule tym czytamy m.in.: 

— Postać wielkiego Lenina, je- 
go idee są natchnieniem dla tych 
wszystkich, którzy walczą o prze 
budowę świata na zasadach komu 
nistycznych. Lenin żyje, Lenin 
żyć bedzie w świadomości i w 
czynach milionów ludzi pracy na 
całej kuli ziemkiej, | 

Podkreślając kierowniczą 
rolę Związku Radzieckiego w 
międzynarodowym ruchu. rewolu 
cyjnym oraz fakt utworzenia 
aństwa radzieckiego — najdemo 
ratyczniejszego * państwa ma 
świecie, Lenin pisał: „Mamy prawo 
być dumni i uważać się za szczę- 
śliwych, że wypadło nam, jaka 


kuli ziemskiej dziką bestię — ka 
pitalizm, który krwią zalał zie- 
mię, doprowadził ludzkość do 
głodu i zdziczenia." 

Lenin oceniał zwycięską Mo- 
lueję socjalistyczną w ZSRR jako 
doniosły etap w rozwoju wszys- 
tkich krajów i narodów, jako 
początek nowej ery w historii 
świata. 

Właśnie w walce przeciwko ca: 
ratowi, przeciwko władzy obszar 
ników i kapitalistów, w walce o 
szczęście mas pracujących, © so 
cjalizm, widział Lenin misję praw 
dziwych patriotów swej ojczyz- 
ny. Całe życie, działalność teore- 
tyczną i praktyczna Lenina i Sta- 
lina, nieustanna walka utworzo- 
nej i kierowanej przez nich partii 
bolszewickiej wszystko to 
jest jaskrawym przykladem ofiar 
nej służby dla dobra kraju i na- 
rodu, przykładem nieustannej tro 


pierwszym obalić w jednej częściski o rozkyyit ziemi ojczystej, 


W. Ażcie 
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arodowych Targów Poznańskich 


które 


Stosunki 
łączą nas ze Związkiem Radziec- 
kim i krajami demokracji ludo- 
wej, są to stosunki nowego typu, 
stosunki- wzajemnej pomocy i so 
lidarności, stosunki diamentralnie 
odmienne od stosunków między 


gospodarcze, 


krajami  kapitalistycznymi. 


Targi więc ukazują się nam, 
jako odbicie i pokaz braterskich 
stosunków, stosunków nowega 
typu z ZSRR i krajami demokra- 
cji ludowej. 

Na targach znajdziemy różno- 
stronną i bogatą reprezentację 
szeregu krajów europejskich o 
odmiennym niż nasz ustroju. 


Ta obfita ekspozycja szeregu 
europejskich krajów kapitalisty- 
cznych jest w r. 1949 rzeczą zna- 
mienną. W momencie, kiedy zza 
Oceanu idą dyrektywy dyskrymi 
nacji Polski w handlu zagranicz: 
nym, w momencie, gdy usiłuje 
się narzucić ograniczenie stó- 
sunków między Wschodem a Za- 
chodem, bogała ekpozytura kapi- 
talistycznych krajów Zachodniej 
Europy na Targach Poznańskich 
jest-rzeczą, na którą warto zwró 
cić uwagę. 


Targi więc ukazują się nam 
jako wyraz naszych stosunków 
z wszystkimi krajami, bez wzglę 
du na ich ustrój i jako wyraz te 
go, że w interesach wszystkich 
państw | krajów, należy rozsze- 
rzać wzajemne stosunki gospo- 
darcze, _4/ 


Otwieramy nasze Targi w mo- 
mencie, kiedy na całym świecie 
wzbiera potężna fala walki o po 
kój, kiedy na całym świecie wzbie 
ra potężna fala oburzenia prze- 
ciwko podżegaczom wojennym. 


Targi są nie tylko wyrazem 
naszej pokojowej pracy, ale są 
także pokazem naszej siły gospo 
darczej, która stanowi istotne 
ogniwo ww sile gospodarczej ca- 
łego antyimperialistycznego po- 
ko jowego frontu. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że A 


la gospodarcza frontu antyimpe- 
rialistycznego jest ważkim i w 
wielu wypadkach decydującym 
czynnikiem w walce o pokój. 

Targi więc ukazują się nam 
jako ważki czynnik, odbijający 
nasz wkład w walce o pokój, w 
walce przeciw podżegaczom wo- 
jerrnym. 

Międzynarodowe Targi Poznań 
skie ukazują się nam, jako pne 
kaz i odzwierciadlenie naszych 
osiągnięć gospodarczych, jaka 
wyraz naszych braterskich stosun 
ków że Związkiem Radzieckim, 
jako przejaw stosunków nowego 
typu, które łączą nas z ZSRR i 
krajami demon. -„ji ludowej, jako 
przejaw naszych dażności uo 
utrzymywania stosunków gospo 
darczych z wszystkimi krajami 
na podstawie wzajsmnyca korzy 
ści i, jako wkład w walce o po 
kój. 

Tak rozumiemy Międzyriarodo 
we Targi Poznańskie, które ni 
nfejszym ogłaszam za otwarte. 


nia delegacji polskiej 
Katowicach. e 


praktyki 


ETU « 


m. 
„Zostałem wybrany na Swia 
towy Kongres w Obronie Po- 
koju w Paryżu, jako przedsta 
wiciel polskich górników | 
polskiej klasy robotniczej. 

Niestety, decyzją rządu 
francuskiego, który uległ 
swym  mocodawcom amery- 
kańskim, pozbawiony zosta- 
łem móżliwości ujrzenia Pa- 
ryża. Ale Praga nie gorsza 
jest od Paryża, a lud francu- 
ski jest z nami i w Paryżu 1 
w Pradze, 

My, górnicy i cała klasa ro 
botnicza Polski pracujemy wy 
datnie nie dla budowy armat, 
czołgów i innych rodzajów 
broni, ale dla odbudowy, prze 
budowy i rozwoju naszej oj- 
czyzny, która tak strasznie 
zniszczona została przez fa- 
szyzm i wojnę. 


cyjnych na farmie eksperymentalnej w Ottawie. 


Na wielokrotne kN I 
u rządu Kanadyjskiego rząd pol- 
ski otrzymywał niezmiennie tę 
samą odpowiedź, że rząd kana- 
dyjski nie może pośredniczyć w 
rewindykacji zbiorów, gdyż każ- 
da jego interwencja byłaby po- 
gwałceniem suwerenności prowin 
cji Quebec. 


W wypadku, gdyby rząd kana 
dyjski, wbrew uzasadnionym o- 
czekiwaniom, nie tiat intencji 
uczynienia zadość postulatom wy 
rażonym w nocie, rząd polski za- 
strzega sobie podjęcie wszelkich 
dalszych kroków celem zabez- 
pieczenia swych praw I uzyska- 
nia całkowitego zadośćuczynienia 
moralnego i materialnego. 


Biorąc pod uwagę, iż według 
informacj otrzymanych przez 
władze polskie, zabytki znajdują- 
re się na terenie Kanady ulegają 
stopniowo procesowi niszczenia z 
braku odpowiedniej konserwacji, 


Tow. Jan Kolasa powiedział sywmie, przysparzając krajowi 
in.: 


coraz więcej dóbr materiál- 
nych i dóbr kultury, budując 
potęgę naszego Midowo - de- 
mokratycznego kraju i zakła 
dając fundamenty ustroju so- 
cjalistycznego, polska kla ro 
botnicza przyczynia się najle 
piej do utrwalenia pokojn. 
Warkotem naszych maszyn za 
głuszamy złowrogi krzyk pod 
żegaczy wojennych! 

Panowie zza Oceanu niech 
nie straszą nas swą techniką 
wojenną. Wiemy dobrze, że 
podżegacze wojenni, to znaczy 


amerykańscy i angielscy im- 


perialiści prą do wojny. któ- 
rej ich własny naród nie 
chce, 


Klasa robotnicza Polski u- 
macniać będzie przyjaźń I so 
jusz ze wszystkimi siłami po 
stępu na całym świecie, uma- 


Pracując wydatnie | inten- |cniać będzie solidarność mię- 


Wreszcie potężny zryw huraganu powalił go. Aleksy 


rząd polski pragnie jednocześnie 
dodać, że do chwili przekazania 
władzom polskim wszystkich zbio 
rów polskich, odpowiedzialność 
za ich los, stan Í zadezpieczenie 
obciąży w całej rozciągłości rząd 
kanady jski. 


Ze sportu 


24K (Poznań) — 
ŁKS-Wkókniarz 8:1 (3:1) 


W ramach otwarcia Mię 
dzynarodowych Targów 
Poznańskich rozegrany zo 
stał w Poznaniu mecz pił 
karski o mistrzostwo Ligi 
między poznańskim ZZK 
i łódzkim ŁKS Włókniarz. 
Mecz zakończył się wyso 
kim i w pełni zasłużonym 
zwycięstwem drużyny 
ZZK w stosunku 8:1 (3:1). 


WARKOTEM NASZYCH MASZYN 


zagłuszymy krzyki podżegaczy wojennych 
Polska klasa robotnicza wzrmąacniać będzie przyjaźń i sojusz 
ze wszystkimi siłami postępu na całym świecie 


Górnik Jan Kolasa przemawia na praskiej sesji 


Światowego Kongresu w Obronie Pokoju 


Wczorajsze obrady prze dpołundniowe miały szczezóln ie wzruszający £ emocjonują- 
cy przebieg. W foku obrad przewodniczący Jan Drda omaj mił, iż według „podanej przez 
agencję Telepress wiadomości chińskie wojska ludowe wkro czyły de Nankinu. 

Na sali obrad zapanował niebywały wprost entuzjazm. Wszyscy delegaci powstali 
% miejsc. Wśród ogromnej serdeczności uczestnicy obrad podrzucają wszystkich Chińczy 
ków w powietrze. Cała sala skanduje nazwisko wielkiego obrońcy pokoju, Generalissi= 
misa Józefa Stalina, oraz nazwisko wodza Chin Ludowych Mao-Tse-Tunga. 

Na wczorajszej praskiej sesji Śwłatowego Kongresu w Obronie Pokoju, po wy- 
stąpieniach licznych delegatów, — witany burzliwymi oklaskami przemawiał n 
przodownik pracy Jan Kolasa, górmik z kopalni „Eminencja“ w 


z ramie- 


Przemówienie Jana Kolasy spotkało się z tak owacyjnym przyjęciem 1 wywołało 
tak wielkie zainteresowanie ogółu delegatów, że przemówienie to, jako jedyne dotych- 
czas, zostało x urzędu przetłu maczone na wszystkie 4 języki robocze, podczas gdy dotąd 

tej nie stosowano w stosuńku do innych przemó wień. 


dzynarod z klasą robotni- 
czą Europy Zachodniej 1 Ame 
ryki. 


Siły postępu walczyć będą 
o pokój pod przewodem Zwią 
zku Radzieckiego, na którego 
czele stol wielki, przyjaciel 
ludzkości JÓZEF STALIN. 
(burzliwe, długotrwałe okla- 
skl — wszyscy powstają z 
miejsc). 

Siły te pokrzyżują plany wo 
jenne imperialistów, wytrącą 
im z rąk pochodnię wojenną, 

Polska Klasa robotnicza bę 
dzie wiernie stać w pierw- 
szych szeregach walki o po- 
kój u boku Związku Radzjec 
kiego. 

Niech żyje przyjażń polsko- 
czechosłowacka! 

Niech żyje przyjaźń polsko= 
radziecka! Niech żyje solidar 
ność wszystkich ludów w wal 
ce o utrwalenie pokojul 


Czołgali się jeszcze bardzo długo — może godzinę, 


Daieko od Moskwy 


— Wpadliśmy, Aleksy! Musimy się trzymać z całych 
sił Mówię, że trzeba się trzymać! Nie odchodź ode 
mnie na krok! Nie odchodź, mówię, bo przepadniesz! 

Posuwać się można było tylko w krótkich odstępach, 
pomiędzy zrywami wiatru. Aleksy, jak ślepy szedł za 
Beridzem, który jakimś cudem wyczuwał drogę. Przy 
każdym następnym zrywie wichru kurczyli się i zamie- 
rali. Gdzieś, tuż obok, ze strasznym hukiem runęło 
drzewo. Beridze odskoczył, pociągając za sobą Aleksego. 

— Musimy wydostać się stąd do Adunu! Musimy 
wyjść na otwattą przestrzeń. Tu nas przyciśnie i wszy- 
stko pójdzie do 'diabła! — krzyczał Besidze. 

Śnieżna burza zwiększała się z każdą chwilą, za każ- 
dym podmuchem wichury waliły się drzewa. Inżyniero- 
wie z wysiłkiem przedzierali się naprzód, to upadając 
w śnieg, to znów podnosząc się... 

Wreszcie udało im się wyjść nad rzekę. Na otwartym 
polu było jeszcze trudniej posuwać się naprzód. Lodo- 
wy potok, po którym płynęła kasza ze śniegu i ziemi, 
uderzał w piersi i twarze. Cienkie kijki narciarskie, wy= 
rywały się z rąk, jak gdyby popychał je żagiel. Ostry 
wicher przejmował do szpiku kości. Beridze ledwo po- 
włóczył nartami, jednakże nie zatrzymywał się, a Alek- 
sy pochylając się, aby ukryć smagana wichura twarz, 
starał się nie pozostawać w tyle, y 


uczuł jak go podniosło z ziemi i cisnęło w zaspę. Obok 
szamotał się Beridze: uczepił się mocno Aleksego i cięż- 
ko oddychając krzyczał prosto w twarz: 

— Nie wolno zatrzymywać się! — wiatr porywał je- 
go słowa, tak że musiał je wielokrotnie powtarzać. — 
Zatrzymywać się nie wolno! Choćbyś miał pęknąć, mu- 


„sisz iść! Mówię idź, nie zatrzymuj się w żadnym wy- 


padku! Nie obawiaj się, jakoś wybrniemy!  Najważ- 
niejsze — to rzeżkość! Staraj się zachować rzeżkość i nie 
upadaj na duchu! Schowaj się za moje plecy! Mówię ci 
schowaj się za moje plecy! 

— Nie uspakajaj mnie, nie jestem panienką! 
nął w odpowiedzi Aleksy, 

Podnieśli się i dłuższą chwilę dreptali na miejscu. 
Beridze z wysiłkiem wyciągnął pistolet i raczej dla uspo- 
kojenia towarzysza aniżeli w nadziei na pomoc wystrze- 
Lł dwukrotnie w powietrze, 

Dalej już iść było nie sposób. Inżynierowie czołgali 
się naprzód, zatrzymując się jedynie dla nabrania tchu. 
Huragan nadlatywał ze wszystkich stron, zatrzymując 
ich lub odrzucając, czasem gwałtownie uderzał w plecy 
lub spadał z góry i przyciskał ich do ziemi, a czasem 
podkradał się od dołu i podnosił ich. 

Beridze rozumiał grozę sytuacji i zapominając o g0- 
bie, myślał tylko o Aleksym. 

— Jakoś wydostaniemy się! — krzyczał wciąż. 

Jerzy Dawidowicz wyjmował z rękawicy zamarzniętą 
rękę, wsuwał ją pod kurtke, ogrzewał palce na piersi 
i chwytał za rewolwer. Słaby dźwięk wystrzału ginął 
wśród ryku i świstu wichury. "R i 


— krzyk- 


a może trzy. Beridze już nie rozmawiał z Aleksym, a za- 
trzymywał się jedynie, aby jeszcze wystrzelić. Wresz- 
cie przyszła chwila, kiedy szczęknął tylko naciśnięty 
cyngiel.... 

ROZDZIAŁ PIĄTY. 


Surowy rachunek, 


W Nowińsku burza śniegowa szalała już trzecią dobg. 
Wywracała płoty, słupy telegraficzne, porywała do góry 
i rzucała o ziemię małe drewniane Szopy. W nocy wi- 
cher zerwał dach z czteropiętrowego gmachu zarządu, 
Dach spadł płasko na śnieżne żaspy i robif wrażenie 
domu, zasypanego aż do góry śniegiem, 

Kuźma Kużmycz Topolow nie mógł usiedzieć w do- 
mu, lecz odważnie wyszedł na ulicę i przeszło godzinę 
brnął przez zaspy do zarządu. W gabinecie długo otrzą- 
sał się i cierpliwie wyłuskiwał kawałki lodu z wąsów. 
Nie zdejmując ciężkiego futra, wyjął z biurka teczkę 
z papierami i zamierzał pisać, ale atrament zamarzł,. 
a w kąłamarzu leżały grudki fioletowego lodu. 

Topolow przypomniał sobie, z jakim dziecinnym zdu- 
mieniem oglądał Kowszow kiedyś kawałki zamwrzłego 
na swoim biurku atramentu. Staremu zdawało się, że 
słyszy wesoły śmiech Aleksego i na tę myśl uśmiech- 
nął s.ę. Poczuwszy jednak, że nie może napisać ani jed- 
nego wiersza, zdecydowanym ruchem odsunął papieńp 
i w zamyśleniu zapatrzył się w okno. Musiał się przy= 
znz.ć: zabrakło mu Aleksego, otaczającego go ruchu, nie- 
pokoju i życia. _ 
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Zadani 


aPartiiw walce o pokój. 


Dokończenie referatu Przewodniczącego KC PZPR tow. Bolesława Bieruta 
wygłoszonego na Plenum KCPZPR w dniu 20 b.m. 


Dlatego każdy sukces go- 

spodarczy, polityczny i kul 
turalny ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej, każde o- 
siągnięcie w zakresie konso 
fidacji politycznej krzyżuje 
plany: podżegaczy wojen- 
nych i konkretnie oddala 
wojnę, 
„, Dlatego też naczelnym za 
daniem partii robotniczych 
jest mob`lizacja mas pracu- 
jących do walki o pokój. 
Na całym świecie tworzy się 
ebecnie potężny front maso 
wej walki o pokój, w któ- 
rym obok robotników i 
chłopów skupiają się najwy 
bitniejsi uczeni, pisarze, ar- 
tyści, ludzie wszystkich dzia 
łów pracy umysłowej i fi- 
zycznej. 

Masy pracujące we wszy- 
stkich krajach nienawidzą 
wojny i niewątpliwie pra- 
gnęłyby nie dopuścić do te- 
go, aby mogła się powtórzyć 
straszliwa zbrodnia, którą 
DR zaprodukował św'a 

1. 

Towarzysz Stalin w wy- 
wiadzie udzielonym przed 
kilku miesiącami korespon- 
dentowi „Prawdy“ stwier- 
dził: 

„„zbyt wielkimi są siły 
społeczne, broniące po- 
koju, ażeby uczniowie 
Churchilla w dziedzin'e 
agresji mogli je poko- 
nać i zwrócić w kierun 
ku nowej wojny“. 

Wynika z 


strzygać się będzie nie 
w gabinetach  podżegaczy 
wojennych i dyplomatów 
imperialistycznych, ale na 
polu walki raiędzy obrońca- 
mi pokoju, a inspiratorami 
wojny. Musi to być walka, 
której impulsem będą nie 
tylko uczucia, ale i argu- 
menty ideolog ezne, nie tyl 
ko akcja polityczna, ale i 
gospodarcza, nie tylko broń 
moralna, ale 1 materialna. 
W walce e pokój jałowy 
pacyfizm nie da żadnych 
skutków. Walka o pokój 
jest walką klasową, a w 
walce klasowej zwyc'ężaja 
tylko milionowe masy ludzi, 
rozumiejących potrzebę wal 
|, na których czele stoją 
partie rewolucyjne. 

Walka o pokój jest 
zarazem walką  narodo- 
wą. walką patrotów o za- 
bezpieczenie suwerenności 
swego narodu. a więc jest 
walką, któr: może i powin- 
na skupić pod jednym sztan 
darem wszysik'ch Batr otów 
bsz względu na ich różnice 
światopogladowe, wyznanio 
we i tp. Mobilizowanie ta- 
kiego ogóino-narodowego 
frontu robotników, chłopów 
i intel'gencji w walce po 
kój, to jedno z giównych 
zadań naszej partii. 
„Pokoju nie da się zabez- 
pieczyć automatycznie. 0 
utrwalenie pokoju walczyć 
trzeba wytrwale i codzien- 
nie. Walka o pokój stawia 
przed naszą partią wielke 


tego, że pro-|zadania w zakresie politycz 


blem wojny światowej w 0-|nym, gospodarczym i ideolo 


becnych warunkach roz- 


Polityczne zadanie w wake o pokój 


Jakież to są zadania poli- 
tyczne? Dadzą się one zgru 
pować w pięciu punktach. 


PO PIERWSZE: Trzeba 
twardo realiżować linie par 
tii w kierunku izolowania, 
wypierania i rugowania e- 
lementów klasowo wrogich, 
wytrwale i nieustępl'wie u- 
macniać pozycje klasy robot 
niczej i pracującego chłop- 
stwa, rozszczepiać i obez- 
władniać siły klasowo wro- 
gie, przyciągać luh neutrali- 
zować elementy chwiejne, 
przekształcać układ sił kla- 
sowych w kierunku coraz 
bardziej korzystnym dla kla 
sy robotniczej i urzeczywist 
nienia przez nią jej roli 
przewodniej, W ten sposób 
zwęzimy bazę obozu podże- 
gaczy wojennych, w ten 
sposób zahezpieczymy suwe 
renność naszego państwa 
W ten sposób przysłużymy 
się sprawie utrwalenia po- 
koju. 

PO WTÓRE: Wzmocnić 
musimy naszą walkę z obcą 
agenturą, wyostrzyć i udo- 
skonalić formy "tej walki, 
skuteczniej odsłaniać i unie- 
szkodliwiać ośrodki obcej 
agentury. Trzeba sobie zda- 
wać sprawę z tego, że wróg 
bardziej niż kiedykolwiek bę 
dzie wzmagał sabotaż i dy- 
wersję, będzie próbował 
przenikać i rozm 'eszczać się 
w naszym aparacie państwo 
wym i gospodarczym w naj- 
czulszych jego miejscach. 

Było by n'ewybaczalną śle 
potą z naszej strony, gdy- 
byśmy nie umeli dojrzeć 
tych zakusów wroga. Wal- 
cząc z nim, krzyżujemy pla 
ny inspiratorów agresji, slu 
żymy sprawie pokoju. : 


PO TRZECIE: Trzeba wię tować i pogłębić w najszer- 
poświę-|sżych 


cej, n'ż dotychczas 


gicznym. 


towego, otoczyć go większą 
troską i opieką partyjna. 


W ten sposób również sku 
tecznie służymy sprawie 
utrwalenia pokoju i pokrzy 
żowania planów podżegaczy 
wojennych. 


PO CZWARTE: Na platfor- 
mie walki o utrwalenie p9- 
koju należy realizować jak 
najszerszą konsolidację poli 
tyczną członków partii de- 
mokratycznych  bezpaztyj- 
nych. Należy dotrzeć do 
Środowisk, które nie zostały 
jeszcze przeorane naszą ak- 
cją na rzecz ookaiu i nale- 
ży sięgać wytrwale do olb- 
rzymich rezerw, tkwiących 
w masach kobiecych, w mie 
ście i na wsi. Należy zmo- 
bilizować wierzących do 
walki z tymi, którzy przy- 
potowują agresję wojenną, 
którzy budzą panikę i po- 
czucie słabości, próbując 
rozbić naród moralnie, któ- 
rzy usiłują wykorzystywać 
świątynie dla podżegania lu 
dzi wierzących przeciwko 
państwu ludowemu. Nale- 
ży dotrzeć do różnych grup 
inteligencji i odsłonić przed 
nią cały mechanizm przygo 
towań do agresji wojennej 
i siły obozu obrońców poko 
ju. Należy uwypuklić z całą 
mocą, że walka ohozu poko 
ju jest walką 0 suweren- 
ność, jest walką o utrwałe- 
nie niepodległości Polski: 


Akcja na rzecz pokoju 
nie powinna wyczerpywać 
się formami deklaratywny- 
mi i rezolucjami, lecz wią- 
ząć się konkretnymi poczy- 
naniami na każdym odcinku. 
PO PIĄTE: Należy ugrun- 


masach . braterską 


cać uwagi zagadnieniom o-|przyjaźń ze Związkiem Ra- 


bronności, 
Należy również 

niż _ dotychczas 

sprawy wychowania fizycz- 


nego młodzieży i ruchu spor nia 


dzieckim i jak najszerzej 


bardziej |spopularyzować wagę nasze 
doceniać | go 


sojuszu i przyjaźni z 
ZSRR dla sprawy utrwale- 
pokoju. naszego bez- 


pieczeństwa, rozwoju i nie- 
podległości Polski. Nale- 
ży wzbogacić wachlarz form 
wychowawczych i propagan 
dowych, które przyczynia- 
ją się do pogłębiania tej 


Gospodarcze zadania w walce o pokój 


Przejdę teraz do tych za- 
dań, które w walce o pokój 
stoją przed partią w dziedzi 
nie gospodarczej. 

Potężną przeszkodą na 
drodze do zrealizowania wo 
jennych planów imperiali- 
stów amerykańskich stano- 
wi rosnąca potęga gospodar 
cza ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej. Siła ekono 
miczna Związku Radzieckie 
go jest znacznie wieksza 
niż w okresie wojny z hitle 
rowskimi najeźdźcami. Siła 


się potencjał 
krajów demokracji 
wych: 

na państw frontu 
perialistycznego 
miernie ważnym 
kiem w walce 
walce o utrącenie 


merykańskiego. 


czej i obronnej tego frontu 


domą, zdolną i 
klasą 


tny, 
Rozwijając i 


nocześnie siłę 


koju, 


Cała partia i masy pra-|rokich mas robotniczych. 


cujące naszego kraju muszą 
w pełni i z całą 
zrozumieć, że rozwój współ 


zawodnictwa pracy, plano-|sowego na terenie naszej go 


wy system oszczędzania w 
naszej gospoda przedter 
minowe i zwycięskie wyko- 
nanie Planu  Trzyletniego 
zwiększenie ilości i jakości 
naszej produkcji przemysło 
wej i rolniczej, usprawnie- 
nie naszej komunikacji 
to ważne ogniwa nie tylko 
na drodze do podniesienia 
dobrobytu materialnego i po 
ziomu kulturalnego mas pra 
cujących, nie tylko na dro- 
dze budowy socjalizmu, ale 
to ważne i decydujące ogni 
wa w walce o pokój. 
Nacisk  imperialistyczny 
na naszą gospodarkę przeja 
wia się nie tylko w próbach 
specyficznej blokady, ale i 


va 
roe, 


i 
w usiłowaniach podminowa 
nia jej od wewnątrz. Histo- 
ryczne doświadczenie uczy, 
że 
kapitalistyczne 


kraju pobici w masowej wał |tej wrogiej akcji, 
ce politycznej przechodzą w|trafi uświadomić i zaharto- 
coraz silniejszym stopniu do| wać członków partii, a przez 
szpiego-| to i 
sabotażu i dywersji.| łalność wroga klasowego i 
Dla nikogo, kte trzeźwo pa|agentów imperialistycznych 
trzy na rozwój wypadków,|v tej 
nie może ulegać wątpliwoś-! silnie utrudniona. 


Ildeologiczne zadania w walce o pokój 


stosowania metod 
stwa, 


Jakie zadan'a w walce o 


pokój wysuwają się na czołojmentem agresji 


na froncie ideologicznym? 


tą została wzmożona przezlwarzyszy, wciąż nie dostrze 
stale i szybko rozwijający | ga aktów sdbotażu i dywer 
gospodarczy | sji i składa wszystko na karb 
ludo- | nieszcząśliwego zbiegu oko- 


Siła gospodarcza i obron-| K0 raiwne ale niezmiernie 

antyim- 
jest niez- 

czynni- 
o pokój, w 
planów 
wojennych imperializmu a- 


We froncie antyimperiali- 
stycznym, w sile gospodar- 


Polska z jej dwudziestopię- 
ciomilionową ludnością świa 
practowitą 
robotniczą, z wielką 
(piątą na świecie pod wzglę- 
dem wielkości) produkcją wę 
gla, z wielką produkcją cyn 
ku, z szybko i pomyślnie ro 
snącą metalurgią i przemy- 
słem maszynowym, z wielką 
produkcją taboru kolejowe- 
go, z rozwijającym się rol- 
nictwem, z rozgałęzioną sie- 
cią arterii komunikacyjnych, 
stanowi czynnik bardzo isto- 


wzmacnia- 
jąc naszą gospodarkę, roz-|pilnego i wnikliwego bada 
wijamy i wzmacniamy jed-| nia 
gospodarczą 
i obronna całego frontu an 


tyimperłalistycznego, Tozwi |; zaostrzenia czujności partii 
jamy i wzmacniamy siły po| organów gospodarczych, or 


jasnością | metodzie działania podżega 


-| szkód i zakłóceń, które tego 


imperialiści i elementy | jeżeli partia weźmie się po- 
wewnątrz | ważnie do przeciwdziałania 


przjaźni. Z. S, R. R. jest i towanie agresji 
pozostanie potężną twier-|zmu amerykańskiego odby- 
dzą pokoju, otuchą i opar- 
ciem wszystkich narodów | polityzmu ` 
walczących o utrwalenie po| Toteż zwalczanie kosmopo 
koju i swej niepodległości. |ityzmu jako ideologii rezy- 
j gnacji z praw i potrzeb wła 
snego narodu oraz kapitu- 
lanctwa wobec imperializmu 
jączy się z walką o pokój i 
niepodległość. 

Jakie są u nas konkretne 
przejawy kosmopolityzmu? 

W polityce  kosmopoli- 
tyzm prowadzi do rezygna- 
cji z suwerenności narodo- 
wej i niepodległości” na 
rzecz „upragńionego* amery 
kańskiego imperium, co ze 
szczególną jaskrawością wy 
stępuje w środowisku reak- 
cyjnej emigracji. Nie są wol 
ne od tego koła reakcyjne 
w kraju, a w: szczególności 
koła prowatykańskie, dla 
których źródłem dyspozycji 
nie jest polska racja stanu, 
lecz Watykan z jego proame 
rykańską i proniemiecką 
polityką. 


* W dziedzinie kultury, ko- 
smopolityzm wyraża się u 
nas w niedocenianiu narodo 
wego dorobku kulturalnego, 
w wyrzekaniu się własnych 
postępowyct tradycji, w 
czołobitności wobec schył- 
kowej kultury kapitalistycz 
nej i wszelkich jej wynatu- 
rzeń, w pozbawionym czę- 
sto godności padaniu plac- 
kiem przed amerykańską 
sztuką, literaturą i nauką, 
niezależnie od istotnych ich 
wartości, W Ameryce kosmo 
polityzm jest supernacjona* 
lizmem. w krajach marshal- 
lowskich przybiera postać 
kapitulanctwa i zdrady na- 
rodowej. U nas walka z ko- 
smopolityzmem, narodo- 


|ci, że imperialistyczni orga- 
|nizatoerzy wojny, korzystając 
z pomocy swych agentów 
| wewnątrz kraju, będą się sta 
rali przez sabotaż i dywer 
|sję zahamować rezwój na- 
|szej gospodrrkj, potężnego 
czynnika wałki o pokój. 
Trzeba stwierdzić, że wiele 
,haszych ogniw administracji 
gospodarczej i wiele naszych 
ogniw partyjnych nie zdaje 
sobie z tego dostatecznie ja 
sno sprawy. Wielu naszych 
działaczy gospodarczych, w 
tej liczbie wielu naszych to 


liczności. Są to teorie nie tyl 


szkodliwe, ułatwiające wro- 
gowi jego zbrodniczą działal 
ność. Z takimi nastrojami 
naiwnej i szkodliwej beztro 
ski partia musi szybko i ra 
dykalnie skończyć. 

Trzebą zrozumieć, że nie 
wystarczy tylko dbać © 
wzrost produkcji i o jej ja- 
kość, ale trzeba bezwzglę- 
dnie i koniecznie chronić tę 
produkcję przed ciosami wro 
ga, sabotażysty i dywersan- 
ta. Wymaga to postawienia 
zadanią ochrony naszego 
przemysłu i całości naszej go 
spodarki, jako zadania pier 
wszorzędnej wagi. Wymaga 
to skończenia z wszelkim li 
beralizmem w tej dziedzi- 
nie, wymaga to ścisłej ochro 
ny tajemnicy państwowej 
i produkcyjnej, ochrony za- 
kładów przemysłowych i 
wzmożenia środków przeciw 
pożarowych, organizacji sta 
łych, prewencyjnych, prze- 
ciwawaryjnych remontów, 


. 


Wkrótce upłyną cztery la 
ta od zakończenia wojny, 
cztery lata wypełnione inten 
sywną i twórczą pracą o ta 
kim rozmachu, jakiego Pol- 
ska nie znała w ciągu tysiąc 
lecia swego istnienia. Stało 
się to dlatego, że do władzy 
doszedł lud polski, stało się 
to dlatego, że lud polski rzą 
dzi w oparciu o sojusz i 
braterstwo z ludami Związ- 
ku Radzieckiego, ludami kra 
jów demokracji ludowej, z 
ludźmi pracy na całym świe 
cie. Stało się to dlatego, że 
lud polski pod przewodem 
klasy robotniczej buduje pod 
waliny Polski Socjalistycz- 
nej. 

Obraz świata po czterech 
latach pokoju zarysowuje 
się z niezwykłą jasnością: 

Kto chce ludowładztwa, 
kto chce szczęścia i pomyśl 
ności ludu, kto jest szcze- 
rym patriotą, kto chce roz- 
kwitu i suwerenności Pol- 
ski — ten jest obrońcą poko 
ju, demokracji, socjalizmu. 

Kto chce wywłaszczenia 
i ujarzmienia ludu, kto chce 
powrotu obszarników'i kapi 
talistów, kto jest wyznawcą 
dolarowego imperium — ten 
mimo swej pseudo - mocar- 
stwowej i nacjonalistycznej 
frazeologii jest kosmopolitą 
i zdrajcą niepodległości. 

Taka jest obecna linia po 
działu. Siły polskich mas 
pracujących, na czele któ- 
rych kroczy w zwartych sze 
regach bohaterska polska 
klasa robotnicza, poczucie 
słuszności naszej sprawy, 
niezłomny hart ideowy na- 


każdego uszkodzenia, 
czujności w doborze kadr, 
Wymaga to przede wszyst- 
kim poważnego wzmożenia 


ganów bezpieczeństwa i sze 
Parę słów o jeszcze jednej 
czy wojennych i wroga kla- 


spodarki. Jest to metoda or- 
ganizowanego wykupywania 
towarów za pomecą siania 

aniki wojennej i namawia- 
nia ludności do gromadzenia 
zapasów. 


Nie należy nie doceniać 


rodzaju działalność często 
przynosi, Tymczasem stwier 
dzić należy, że w tych za- 
gadnieniach bardzo często 
nasze organizacje partyjne 
nie doceniają tej wrogiej 
roboty. Trzeba zrozumieć, 
ża wróg nieraz będzie pró- 
bował, korzystając z nieświa 
domości i płochliwości ludno 
ści, siać tego rodzaju pani- 
kę i powodować zakłócenie 
na rynku towarowym. 

Nie ulega wątpliwości, że 


jeżeli po- 


całą ludność, to dzia- 


dziedzinie zostanie 


Jeśli ideologicznym instru 
hitlerow- 
skiei był rasizm. to przygo- 


ji 


| 
| 


imperiali-| wym kapitulanctwem i nihi 


lizmem narodowym łączy 


wa się pod znakiem kosmo-|si; z walką z nacjonalizmem 


i szowinizmem, które dotych 
czas były główną postacią 
antyprolłetariackiej ideologii. 

Jak nieuchronnie doprowa 
dza nacjonalizm do zwyro- 
dnienia ruchu robąjniczego 
świadczy reakcyjna postawa 
dzisiejszych przywódców 
partii jugosłowiańskiej, W 
kampanii wrogości przeciw- 
ko ZSRR i krajom demokra 
cji ludowej rywalizują oni 
z” najzaciętszymi wrogami 
socjalizmu. 

Partia nasza kosmopolityz 
mowi i nacjonalizmowi prze 
ciwstawia prawdziwy patrio 
tyzm i proletariacki inter- 
nacjonalizm. W tym świetle 
szczególnego znaczenia na- 
biera krytyczne opracowa- 
nie naszej spuścizny kultu- 
ralnej, odsłonięcie i spopur 
laryzowanie całego bogac- 
twa naszego dorobku naro- 
dowego, naszego wkładu do 
kultury ogólnoludzkiej, na- 
szych walk rewolucyjnych 
i naszych najnowszych 0- 
siągnięć. Ideologia kosmopo* 
lityzmu prowadzi do degra* 
dacji gospodarczej, politycz= 
nej i kulturalnej, do niewoli 
kolonialnej. Ideologia su- 
werenności i patriotyzmu lu 
dowego i socjalistycznego, 
opartego na proletariackim 
internacjonaliźmie prowadzi 
do maksymalnego rozwoju 
sił wytwórczych, do upo- 
wszechnienia i rozkwitu kul 
tury narodowej, do wszech= 
stronnego rozwoju wszys*- 
kich twórczych sił narodu. W 
tym przeciwstawienu tiwi 
istota wałki ideologicznej o 
pokój przeciw zaborczości i 
agresji imperial'stycznej. 


Linia podziału 


szej partii sprawia, że w 
bieżącym roku 1949 jeszcze 
mocniej skupi się c!brzymia 
większość narodu dokoła na 
szej platformy Polski Ludo- 
wej, w walce o pokój, w mar 
szu do Socjalizmu. 

Dla wszystkich uczciwych 
i szlachetnych ludzi walka 
o pokój jest dziś równozna- 
czna z walką o wolność i po 
stęp człowieka, o obronę je- 
go zdobyczy moralnych i 
duchowych, umysłowych i 
materialnych 

Dla wszystkich ludzi pra- 
cy, bez wzgledu na ich na- 
rodowość, czy wyznanie, na 
ich kolor skóry, czy sposób 
ich życia — walka o pokój 
oznacza walkę o zniesienie 
źródeł i korzeni społecznych, 
rodzących nastroje grabieży, 
wyzysku i przemocy nad 
człowiekiem, a więc oznacza 
walkę o nowy i lepszy ustrój 
społeczny. 

Dla klasy robotniczej, dla 
partii robotniczych i komu- 
nistycznych walka o 
pokój jest równoznaczna z 
walką o zwycięstwo socjali 
zmu na całym świecie. 

Walka o pokój czy też 
kurs na wojnę, to w obec- 
nych warunkach  probierz 
nowego podziału społeczne» 
go i nowego układu sił mię 
dzynaredowych, który do- 
prowadzi do całkowitej za- 
głady imperializmu, dopro 
wadzi do zwycięstwa ustro= 
ju społecznego, w którym 
nigdy więcej człowiek nie 
podniesie ręki zbrojnej na 
człowieka. 


a 
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o>wiatła na równinie 


Był to wieczór dnia zużyte- 
go na podróż pełną przygód i 
trwogi Wyjechawszy rankiem 
z pewnego miasta prowincji 
Romagna z dwoma towarzy- 
szami - partyzantami udawa- 
łam się razem z nimi do innej 
miejscowości — już po tamtej! 
stronie Padu. Szukaliśmy 050- 
by, która dla nich była przy- 
Jacielem i towarzyszem broni, 


dła mnie kaś — czymś 


Seszcze, 


Gdy odjeżdżaliśmy, pozosta- 


nas 
słowami pełnymi ufności, lecz 


M towarzysze pożegnali 


zanim samochód ruszył, zapa- 


dło wśród nas milczenie mają 


ce wartość wielu 
wieszone niejako 
milczenie towarzyszyło nam 
podczas całego, wyczerpufące- 
go dnia. Wielokrotnie musie- 

y się zatrzymywać z po- 
wodn defektów, wielokrotnie 
musieliśmy się zatrzymywać, 
by obejść wielkie odcinki dro- 
gl prowizorycznymi mostami, 
względnie też bywaliśmy po- 
chlonięci przez niekończące 
się kolumny pojazdów wojsko 
wych, postępując wraz z nimi 
krok za krokiem całymi godzi 
nami. Mijały nas często samo 
chody załadowane niemiecki- 
mi jeńcami. Patrzyliśmy na 
nich twardym wzrokiem, za- 
ciskaliśmy zęby, nie nie mó- 
wiąc. Były to resztki pysznej 
armii gwałtu 1 barbarzyństwa. 
Byl to jednak również zwy- 
clężeni, a my patrzyliśmy nie- 
eo dalej. 

Po zəchoðđzle słońca szosa 
riemal człkowicie onnstoszata, 
Znawzięcie posnwaliśmy sie na 
przód, zwalczając nanpotykane 
po drodze przeszkody 1 noskra 
miając pragnienie szybszego 
przyhycia. Przybycia po to, by 
sle dowiedzieć. 

Każdy obrót kola podobny 
był do przypływu 1 odpływn 
zawrze ndległej nadziei. 

Milczenie we mnie i wokół 
mnie stawało się coraz bar- 


Sza 


Dzierżawca 


„rozw: 


j 
| 
| 


w powietczu | cielem, 


|dziej zdecydowane 1 głębokie. 
chwili uczyniłam 
próbę oderwania się od niego 
przez zmuszenie swojej myśli 
do wyimaginowania sobie spot 
które byłoby zdolne 
iać mgły wszelkiej trwo- 
gi. Myśl jednak nie wytwarza 
ła obrazów. Byłam zamknieta 
w kręgu nieczułości większej 
od wszelkiej boleści, Potem 
więcej próbowałam myśleć, 


(W pewnej 


kania, 


że 
którego szukałam 


$ ipalać się światła pokoju, Naj- 
en, 


— jeśliby 


pierw w jednym punkcie, po- 
tem w drugim i w jeszcze in- 


mógł czytać we mnie — wy-|nym, w stu punktach równo- 


rzucałby mi moją trwogę Jako cześnie, białe, 
słabość, jalto brak zaufania. ne, zielone, 
Pochyliłam się więc w stronę | 


tego z moich 


trwodze. która nami zawład- 
nęła. Otrzymałam w odpowie- 
dzi natychmiastowe „tak”, na- 
turalne, lecz zarazem bardzo 


wymuszone, że odebrało mi o 


chotę do dalszej rozmowy. 
Dotarliśmy do Padu. Rzeka 
zaczerwieniona ostatnimi od- 
blaskami zachodu płynęła po- 
woli i cicho pod mostem. któr 
ry kołysał się w mało pociesza 
jący sposób. Przez chwilę zda 
wało mi się, że po tamtej stro 
nie mostu wszystko ułoży się 
dobrze. Samochód hędzie mógł 
szybko jechać, przyjedziemy 
przed nocą i kto wie?.,. Poste 
runki straźnicze zatrzymały 
nas w połowie mostu. Okaza, 
liśmy nasze dokumenty i prze 


pustki, Brakowało jakiegoś 
tam znaczka  stemnloweso. 
Wszystkie mnasre arenmenty 


były bez wartofci. Strażnicy 
byli głusi i nie chcieli ruszyć 
sie z miejsca. 


żółte, czerwo- 
niebieskie smugi 
kreśliły ma niebie tory pocis- 


towarzyszy po- |ków, 
słów. To za dróży, który był jego przyja- 
hy powiedzieć mu, że 
— gdy Go spotkamy — nie po 
winien dowiedzieć się o tej 


Woa się skończyła. W ca-, 
łej Europie nastał nareszcie po 
kój. Pokój zapowiadany syg- 
nałami świetlnymi wszędzie 
tam, gdzie tylko był jakiś dom 
i jakiś żołnierz. 

Przyłapałam się na myśli: 
gdzie ukrywały się te syznały 
przez całą wojnę? (Może każ- 
dy żołnierz nosił je z soba w 
chlebaku razem z posiętą fo- 
tografią Inb jakąś inną drogą 
pamiątką?) 

Teraz tworzyły na niebie tę 
czę, aby każdy Wiedzimł i aby 
każdy się radował. (W pobli- 
žu każdego z tych świateł pr- 
pewno ktoś sie śmieje, ktoś 
śpiewa, ktoś oczeknje). 

Dlaczego więc 
wokół mnie trwa ten Ślepy i 
bezwładny upór? 

Tragiczna rzeczywistość woj 
ny stała sie dla mnie żywa 
znacznie wrześniej przed jej 
hezpaśrednim poznaniem. Pier 
wszaą nec zaciemnienia w spo- 
sób nicomal-że fizyczny za- 
warła w sobie całe jej znacze 
nie za pośrednictwem ciemno- 


Tak więc ten wieczór spot- |ści, która już o zmierzchn 0- 


kał nas na równinie nadpadań 


panowywała drogi, zamienia- 


skiej, w drodze powrotnej w,jąc sie w długą noc, osłebia- 


kierunku Ferrary, gdzło mie- 
liśmy znaleźć schronienie na 
noc, 

Na samotnej równinie wo- 
kół nas zaczęty wówczas za- 


Tematem tego opowiadania, wydrukowanego 
ostatnio w gazecie „C'zajodun Daczżdun”, jest 
walka chłopów chińskich z uciskiem i wyzyskiem 
właścicieli ziemskich. Rodzina chłopów — dzier- 
żawców Czi naraziła się panom Woan-fu tym, że 
w ciągu wielu lat ciężkiej pracy zakupiła za 
znoszczędzone pieniądze 30 mu t. j. niecołe 2 ha. 


ziemi. uzyskując w ten 
leżność gospodarczą. 


Zapadła głęboka noc, Księ- 
życ wszedł wysoko na nie-|głuchy na wszystko, co go 


bv. Stara górska wioszczyna 
spała spokojnym snem. Tyl- 
ko w salonie dworu Wanfu 
palono opiumową fajkę, a w 
kobiecej części domu rozle- 
gały się precyzyjne odgłosy 
zabawy w maczjan. 

„ Wiatr potrząsał gałązkami 
drzew a szum ich listowia 
był podobny do westchnień 
wielu, wielu ludzi. 

Drogą, w ciemnościach no 
cy szli ludzie, Prowadził ich 
człowiek z brodą. Nabijali 
sobie fajki, Rozmawiali o ce 
nach towarów, o tym, że spa 
d: cena na bydło robocze, a 
za to drożeje pszenica, i że 
cena bawełny utrzymuje się 
wysoko. Mówili o tym, że 
gdy zarobią, będą musieli 
coś niecoś wypić. Skarżyli 
się na niesprawiedliwość go- 
spodarza. 

Być może, byli to drobni 
kupcy wracający z targu do 
domu. Dlaczego jednak szli 
nocą, rozmawiając tak, jak- 
by niczego się nie obawiali? 
Widocznie w owym czasie 
nie było już bandytów w 0- 
kolicy — od dnia, w którym 
dwór Wanfu zorganizował 
miejscową straż. 

Wrota domu Czi Cin-haja 
były silnie zawarte. Na po- 
dwórzu leżał pies. Dyszał 
ciężko z zamkniętymi oczy- 
ma. Brzuch jego równomier 


nie podnosił się i opadał. Z 
Przewra* 


oczu płynęły łzy. 


sposób względną nieza- 


połączyło się we mnie z obra- 


ną jedynie przez nieliczne nie 


bioskie żarówki. 
Było wiec lngfernym I natu- 
ralnym. że pragnienie Pokoju 


energicznie poprawił pasa, 
splunął w ręce i jak małpa 
przeskoczył przez płot na 
podwórze. Wkrótce wrota 
otworzyły się bez szelestu. 
Krowa nie wiedziała, do 
kąd ją prowadzą w tę nocną 


porę. Głośno wciągnęła w sie 


«i2 powietrze, przekroczyła 
próg i zatrzymała się. Gdy 


"s| jednak poczuła na grzbiecie 


ciężkie uderzenie, rzuciła się 


cał się po ziemi jak pijany, | wprzód i dała się szybko wy 


otaczało, 

Szi-tou nie mógł zasnąć, 
Przewracał vie z boku na 
bok, myślał o tym, co stało 
się z psem, o bandytach, o 
straży z dworu, o tym, że 
jeśliby porwali im krowę. 
to... 

Żona jego obudziła się i 
spytała szeptem: 

— Co ci jest? 

— Nie mogę usnąć... 

— Dlaczego? 

— Posłuchaj jak krzyczy 
w górach sowa... 

— Co noc krzyczy... 

— Dziś szczególnie 
Śno... 

— A niech sobie krzyczy.. 

Polożywszy rękę na ple- 
cach Szi-tou żona znow- za- 
gnęła-Z dworu doszło głośne 


gło- 


„u-u“, potem „wa-wa“. Wi- 


docznie darły się koty mar- 
cowe. 

Szi-tou zamarł ze strachu. 
Na myśl przyszedł mu zno- 
wu spokojny pies. Znowu 

omyślał o tym, jakby to 
zrobić, by uniemożliwić zra 
bowanie im krowy.. Po 
chwili jednak sam siebie 
zwymyślał w duszy za swo- 


prowadzić za wrota, 

Szi-tou słyszał jakiś nie- 
wyraźny ruch na dworze. 
„Może to krowa zerwała się 
z uwięzi‘ — pomyślał. Nad- 
stawił uszu jeszcze raz, lecz 
już niczego nie usłyszał. 

Górska sowa znów krzy- 
kręła strasznym głosem i w 
tejże chwili wyraźnie skrzy 
pnęły drzwi. Dźwięk ten po 
wtórzył się. W sąsiednim po 
koju coś potrącono. 

— Bandyci — błyskawicą 
przeszło przez głowę Szi- 
tou, Podniósł się na pościeli. 
Żona znowu się obudziła i 
zapytała ze strachem: 

— Co, co to? 

Serce Szi-tou biło silnie, 
całym jego ciałem wstrąsa 
ły drgawki. Zacisnął zęby, 
rzucił się w kierunku ścia- 
ny, chwycił za broń. 


Drzwi otworzyły się 
pchnięte, jakby krzycząc: 
„ājajaj“. 


Szi-tou nie udało się pod- 
nieść broni. Światło latarki 
ręcznej błysnęło mu po twa 
rzy i jednocześnie rozległy 
się wystrzały z mauzera. 
Szi-tou zakrywając usta 


` przesądną podejrzliwość.| przewrócił się na ziemię. 


W świetle księżyca widać 


było wyraźnie nawet stare 


zawiasy zamkniętej 


ludzi zatrzymało 


Do pokoju wpadł człowiek 
z brodą. Z wściekłością odsu 


bramy | nął ciało nogą, klnąc: 
zagrody Czi Cin-haja. Kilku 
się przed|5: 
ią. Brodaty powiedział coś 


— Łotr, jeszcze odważa 
chwytać za broń! 
Pozostali bandyci wyłamy 


szeptem. Potem jeden z nichj wali już drzwi szafy, prze- 


swojego 
radości. 


czą I są niemal-że 
wobec tego świełlanczo świr- 


Opowiadanie to otrzymało pierwszą nagrodę na kon 
kursie tygodnika „Noi Donne“, 
nione Donne Italiane" (Włoska Liga Kobiet). 
ten ogłoszony został w związku 
Dniem Kobiet oraz z Paryskim Kongresem w Obronie, 
Pokoju, który w dniu dzisiejszym kończy swoje obrady. 


wydawanego przez „U- 
Konkurs 


z Międzynarodowym 


manr 


zem oświetlonych ulic i pokol 


pełnych światła, które przez 


otwarte okna wdzierało się w 
ciemność nocy. Pragnęłam ta- 
kiego Pokoju: pragnęłam świa 
tła na ulicach, w domach, w 
sercach ludzi. 


Myślałam, że drień, w któ- 
rym obraz ten stanie się rze- 
czywistym, będzie dia manie 
rodzaju pijaństwem 


* x r 
Dziś wszystko jest tak bar- 


dzo „inne”, 


W tym pierwszym moim 


spotkanin z Pokojem nie ota- 
czają mule domy i roje ull- 
ce miast. Zamiast tego puste, 
polne drogi zorane glebckimi 
bruzdami przez przechodzące |nrzeczuć i leczyć ból Innych. 
tędy pojazdy wojskowe, drogi 
jeszcze zatarasowane spalony- 


mi lub porzuconymi samocho- 
dami, rogi poprzerywane sze 
rekimi kraterami bomb, drogi 
jeszcze gdzie niegdzie zamino 


ve mnie t| wane, ` 


A wokół nas równina nadpa 
dańska. 
Równina, równina, mdzie tyl 


ko sicza wzrok, I krótkotrwa- 


jacy zachód słońca. 
Gfzież jest, gdzież jest tak 


hardzo eczekiwena. niecpano- 
wana. pilana radość? 


Zwróciłam wzrok na swoich 


towarzyszy. Patrzyli przed sie 
bie uparcie, nie mówiąc sło- 
wa, 


Dlaczego również oni mil- 
obojętni 


ta? Dł>rzego Ich snojrzenie 


ego na ich twarzy widać pe 


szukiwali kufry... 
Zdrętwiała ze strachu żona 
Szi-tou skuliła się w kącie. 
Mężczyzna z brodą chwycił 
ją za gardło uwłosioną ręką 
i krzyknął: 

— Gadaj, gdzie są pienią- 
dze! 

Kobieta ciężko  dysżąc, 
drżała na całym ciele, nie 
mogąc wymówić ani jedne- 
go słowa. Brodacz poczuł w 
ręce delikatne, ciepłe, żywe 
ciało. Lice jego zapłonęly, 
Przewrócił kobietę na ple- 
c.. Lecz w tej chwili czło- 
wiek szperający w skrzyni 
zawołał w jego stronę: 

— Komendancie, nie gub 
naszej Sprawy... 

7 sąsiedniej izby krzyknął 
C'zin-weń: 

— Ludzie z Wanfu, dlacze 
go grabicie? 

— Milcz, bo zginiesz! 

C'zin-weń krzyknął jesz- 
cze głośniej: 

— Na pomoc! Bandyci! 

Padł strzał: C'zin-weń ku 
lejąc na jedną nogę wybiegł 
z domu. 


— Bandyci, napadli. Ze 
straży z dworu Wanfu! — 
krzyczał odbiegając coraz 
dalej. 


Brodacz zeskoczył z maty: 

— Żle. Cała wieś wnet się 
dowie, Nie dobrze... 

Schwyciwszy broń bandy- 
ci porwali się do ucieczki. 
Tupot ich kroków rozległ 
się na podwórzu, potem za 
bramą... 

Dopiero wtedy zakrzycza- 
ły kobiety, jakgdyby z ich 
gardła usunięta została ja- 


kaś klapa. 
— Jakże ja to przeżyję? 
Ach, mój Szi-tou... — szlo- 


chała załamując ręce staru- 
cha Czi. 

Szi-tou jęczał, nieprzy- 
tomny. Nie czuł on już łez 
matki, spadających  desz- 
czem na jego twarz, Nie 


serca bez radości 
dziei? Lecz długa noc już się 
skończyła I nie jest ważnym, 


śH te pierwsze 
światła wyciągają na wierzch 
rany zakrwawionezo 


swymi dłońmi, 
zadrżały. 


wstrzymywaną martwotę jak | 
wtedy, gdy wychodzili na ak- 
cję, w której każdemu mogło 
zabraknąć Sil 
próby? Co już wiedzą? Czy 
znają 
próbę, bez słów, obawiając się 
że nie będę miała dosyć siły, 


dla przebycia 


i czy przynoszą z sobą 


by ją przebyć? 

Wiele jest dróg jeszcze zamu 
rzonych w cieniu, domy puste. 
í i bez na- 


nie powinno być ważnym, je- 
krótkotrwałe 


świata. 


Dopiero teraz le ujrzałam. 
Przed chwilą dotknęłam je 
które nie z3- 


Dlaczego więc wrzystko jest 


teraz takie inne? Otn dlecze- 


RO: po dziś dzień widziałam, 
dotykałam, leczyłam rany in- 
nych. Teraz natomiast, teraz. 
ndy wszystko nowinno być je 
dna radością, teraz ja sama Je 
stem zraniona, Łetwn Jest 


Co innego Jednak, — cznć go 
noprzez cdhleie własnego bólu, 
Teraz go czuje I jestem této 
newna. Nią widzlałam Jeszcze 
twarzy śmierci, lecz mimo to 
weszła już ona do mojego dn- 
mu, zostawiając za soba drzwi 
otwarte. Wiem, że wesrła. po- 
nieważ oñ otwartych drzwi 
rłos bólu innych przesącza się 
dówirkami, których przedtem 
nie słyszałam. 

Obecnie nie fest już ważnym 
że samochód posnwa się z tru 
dem w coraz to większej ciem 
ności. Pośpiech jest już nieno- 
trzebny. Jutro mown wszyst- 
ko stanie się jasnym. Jesrcze 
raz poznamy odcinek drogi 
fuż przez nas przejechany. Po, 
jedziemy za rzeke Pad. Przy- 
bedziemy do miast. w których 
nikt na nas nie czeka. lecz w 


fest takie samo jak mnie. dla|których może ktoś powie sło- 


wn, na które czekamy, 


czuł, jak żona przewiązywa 
t mu skrawioną głowę, nie 
widział, jak siostra podnosi- 
k. zemdlonego ojca, jak bra 
towa trzymając dzieci za rę 
t- pobiegła na poszukiwanie 
męża, 

Szi-tou mruczał 
sem: 

— Nin Aó-czań, nie byłem 
twoim wrogiem... Tyś... tyś 
4 domu naszego dziedzica... 

Szi-tou majączył: chudy 
i żółty syn dziedzica Wan- 
cze wyrósł przed nim, sta- 
jec się coraz wyższym, tak 
y yokim, że głowa jego znaj 
dowała się na wysokości 
szczytu dziedzicowego dwo- 
ru. Z ust jego sterczą złote 
zęby, długie i ostre jak miz 
cze, Wyciąga długie ręce. 
Ach, jego paznokcie są stra 
szniejsze od zębów. Krok 
krokiem zbliża się do 
Szi-tou, za nim idzie Nin 
Ań-Czań. 

Szi-tou zaczyna błagać o 
pomoc: 

— Panie dziedzicu, zmi- 
łujcie się! Tych parę mu 
chudej ziemi... Pracowałem 
z bratem jak wół.. Dziesięć 
lat, dziesięć lat. 

Przemocą wydzierał się z 
rąk matki, Głowa jego bez- 
władnie opadła w tyl 
Wszystko było skończone. 
Zdawało się, że dachem 
wstrząsnął zryw szlochu. Z 
Wfitu spadły grudki ziemi. 

W górach strasznym gło- 
sem krzyczała sowa. Księ- 
tUe chował się za chmurę, 


pod no- 


ui 


Krowa Czi Cin-haja zmie 
mta gospodarza, Syn dzie- 
dzica Wan. C'ze mówi że 
„interes“ się udał, że zaro- 
bek był dobry. Mimo to je- 
dnak nie stał się grubszym, 
pozostał nadal chudy i żół- 
sy. Tylko opiumow; -h pla- 
cuszków byłc u niego vis- 
cej a fajka opiumowa sil- 


dalszym 
nicbo — nawet wtedy, gdy za 
trzymujemy się. nawet wiedy, 
gdy wchodzimy do domu mot 
ki, która witając ras mówi © 
synie. 
bogactwem, 


wiewa. 


Wysokie światła Pokoju 7 
ciągu wychodzą na 


będącym jej. iedynym 
a który jeszoze 
nie wrócił (i nie wróci). Swiat 
ła wchodzą w niebo przecz a= 


łą noc, nawet wtedy, gdy Ie- 
Żąc w łóżku patrzę w sufit sze 
roko otwartymi eczyma, Cxe- 


kając na dzień, który nadeho- 
dzi zawsze zbyt szybko. 

Ostatnie gasną | spađala na 
chwilę przed naszym wyrusza 
niem w dalszą podróż, 

Przybywamy. 

Wszelka wątrliwość się roz 
Wszelkie nici nadziel 
są przecięte. 

Nie znajduję słów. Nie znaj 
dulę tez, 

Pochłanja mnie jedna, jedy 
na myśl: będę musiała powt- 
rzyć usłyszane słowa matce 1 
ojen, którzy czekają na nie w 
domu: 

Podczas podróży powrotnej 
patrzę na droge przede mną 
szeroko otwartymi  oczymu. 
Widzę, widzę drogi, domy | 
pola, szybko przebiegające 
przedemną, niemal-że przerro 
czysto na stałym obrazie każ= 
def tortury, © której mi mó- 
wih, 

Czuję. że każdy obrót koła 
może zanieść mnie poza gra- 
nice roznaczy. Lecz nie ustę= 
puie I nie ustąnię. 

Sa nas tvsiace, sa nas milin- 
ny. nas, którzy zasłacilśmy w 
ten czv inny sposób za to. aby 
zapaliły się światła Pokoju. 

Nie powinniśmy teraz słu- 
chać samych siebie, dopóki nie 
bedzie zanonniany ból innych. 

Nie możemy pozwolić, by 
zamkniete zostały drzwi pro- 
wadzące w Jutro. 

tlum. z włoskiego 
E, Martuszewski. 


C'zin-weń szuka sprawiedliwości 


niej paliła się w domu zie- 
dzica. y 

Mówiono, że brodaty Nin 
Añń-czań uciekł wraz ze swo 
ją bandą, I:h pan, Wan C:ze, 
^t bardzo rozgniewany, bił 
mięścią w stół i krzyczał: 

— Łajdaki, co najlepsze- 
go narobili! Niczego nie po- 
dejrzewając przyjałem ich 
do swego domu, dawałem 
jeść i pić, a oni tymczasem 
zbeszcześcili moje imię... 

C'zin-weń kulejąc na zra- 
niong nogę przyszedł prosić 
go o odszkodowanie, brata je 
ge spotkało nieszczęście, a 
straż o była utrzymywana 
przez Wan Cze. 

Wan C'ze słuchał uprzej- 
mie, zgadzał się na wszyst= 
ko, w końcu powied 'iał 
, — Wypłacę wam odszko= 
dowanie, trzeba tyl*o po- 
myśleć o uprawomocnieniu., 

C'zin-weń wyszedł z sie 
bie. 

— Co trzeba uprawomo- 
cenić? Jasnym jest, że to wy 
zaopiekowaliście się bandy* 
tami. To dwór Wanfu popie 
ra rozbójników i grahi lu- 
dzi. 

Wan Cze wcale się nie 
rozgniewał. Uśmiechnał się 
jedynie w cupowiedz.. 

C'zin-weń zebrał pienią* 
dzo i udał się do powiatowe 
go miesta Lini, aby złożyć 
podanie na ręce dowódcy 
wojsk, mających walczyć z 
bandytami . 

Naczelnik bezzwłocznie 
posłał swego przedstawicie- 
lu do wójta wsi, do tegoż sa 
mego Wan C'ze. Wysłany po 
d.ł bilet wizytowy, na któ- 
rym było napisane: „Adju- 
tmt Li Weń-kaj, kapitan 
drugiej brygady“. 

Wan C'ze i jego pomocnik 
Wan Fu kazali swoim Iu- 
dziom przygotować dobrą 
wypitkę i sporo pieniędzy. 
Pan Li, adjutant komendan 


i 
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W. PUDOWKIN 


Najlepsze filmy radzieckie produkcji 1948 roku 


nagród stali- 
nowskich sześciu artystycz- 
nym i dokumentalnym fil- 
mom, wyprodukowanym w 
r. 1948 — jest najlepszym 
dowodem — dalszego rozro- 
stu radzieckiej kinematogra 
fi. Partia, rząd, naród ra 
dziecki oceniły wysiłki X 
Muzy, poświęcone aktual- 
nym tematom rzeczywisto 
ści, podkreślając charaktery 
styczne cechy współcze- 
snych budowniczych ustroju 
komunistycznego. 
Powodzenie radzieckiej ki 
nematografii jest rezultatem 
wypełnienia rzeczowych 
wskazań partii, wskazań CK 
WKP(b), które postawiły 
przed działaczami kultural- 
nymi i artystycznymi zada- 
nie aktywnego służenia 
wielkiemu dziełu budowni- 
ctwa komunistycznego. Sce- 
narzyści i reżyserzy przyjęli 
te wskazania partii, jako bo 
jowy program działania. 
Zdecydowanie zwrócili się 
twarzą do wielkich, aktual- 
nych, współczesnych tema- 
tów, wciąż śmielej i głębiej 
rozstrzygajac te tematy na 
osnowie głębokiego pozna- 
mia rzeczywistości i faktów 
z punktu widzenia nauki 
marksizmu-leninizmu. Szcze- 
gólnie te filmy, w których 
autorzy zwracają się do palą 
cych zagadnień naszej rze- 
czywistości i odkrywają je 
w syłwetkach przedstawicie 
li narodu radzieckiego, spo- 
tykają się z napiętą uwagą 
i miłością widza; w tych u- 
tworach widzi on wyrażenie 
swoich dążeń, swoich myśli 
i uczuć, bohaterskich dzieł 
narodu, jego wysokich przy 
miotów moralnych, jego ide 


O młodym pokoleniu pań- 
stwa socjalistycznego, o tych, 
których każdy oddech, każ- 
da myśl jest przeniknięta 
płomienną miłością ojczyzny, 
niezmierzoną nienawiścią do 
wroga, próbującego pozba- 
wić ludzi radzieckich Szczęś- 
cia i swobody — opowiada 
film p.t. „Młoda gwardia“. 


Drogie są każdemu czło- 
wiekowi radzieckiemu syl- 
wetki  młod$gwardzistów, 
stworzone przez autorów fil- 
mu i młodych artystów fil- 
mowych, takich jakimi ich 
zna i kocha naród — czysty- 
mi, światłymi bojownikami 
wielkiej armii socjalizmu. 
Swoją śmiercią młodzi boha 
terowie Krasnodonu potwier 

zili prawo ludzi radzieckich 
do swobodnego życia, na- 
tchnęli da nowych wysiłków 
w imię zwycięstwa idei ko- 
munizmu. 


Tę wielką moralną posta- 
wę radzieckiego człowieka, 
jego jasno wytknięty cel, go 
towość do ofiar i poświęceń 
w imię dobra ojczyzny przed- 
stawia film pt. „Opowieść o 
prawdziwym człowieku“. — 
Historia lotnika Mieresjewa 
—to nie opowiadanie o wyjąt 
kowym człowieku, umieją- 
cym przy pomocy swych li- 
cznych zalet, przezwyciężyć 
zdawałoby się nieprzezwycię 
żone przeszkody, żeby znów 
powrócić do lotnictwa i kon- 
tynuować walkę z wrogami 
ojczyzny. Nie. Takim stwo- 
rzyła go radziecka rzeczywi- 
stość, znalazł on pomoc w 
otaczającym go społeczeń- 
stwie; komunista-komisarz 
Worobiew pomógł mu zna- 
leżć istotny cel życia i dro- 


ałów. Do liczby takich fil-|gę do zrealizowania tego ce- 
mów odnoszą się przede|lu. Ludzi podobnych do Mie- 
wszystkim utwory nagro-|resjewa nie brak w naszym 


wym i jasnym jest ten film|.,Trzeci szturm”. Pokaz naj 
budzący w widzu wiarę wej gkranie prawdziwego me- 
własne siły, chęć upodobnie|stwa i odwagi żołnierzy ra- 


nagrodę w tej liczbie i na- 
grody za filmy kolorowe. 
Premiowane filmy odzna= 


nia się do bohatera-nowego | dzieckich, nieugięcie wierzą-|czają się bogactwem i orygi- 


człowieka, nowego społeczeń | cych w zwycięstwo słusznej 
stwa. sprawy i oddających wszyst 

Zasłużonym powodzeniem | kie siły w walce za zwycię- 
cieszył się patriotyczny film:istwo słusznej sprawy znaj- 
„Sąd honorowy”. W sylwet-|duje żywy oddźwięk w ser- 
ce akademika Wierejskiego|cu każdego. 


reżyserzy pokazali dostojne-| Pilm odkrywa mądrość 
go przedstawiciela nauki ra-|. 7 M 
dzieckiej, człowieka podcho-|! 8?<bie strategicznych pla- 
dzącego do problemów nau-|nów głównodowodzącego to- 
kowych z puktu widzenia | warzysza Stalina, pokazuje, 
PRZY, interesu państwa i na|;ak wiodą one do zwycię- 
Jego bezkompromisowa. stwa nad PARZE Film 
ostra krytyka niegodnego po| „Trzeci szturm“ budzi w wi 
stępowania swojego kolegi—|dzu uczucie dumy ze swojej 
prof. Dobrotworskiego, jego | ojczyzny, uczucie miłości i 
BAŁOWI a, prof. Łosiewa| oddania dla natchnionego 
i jego ulegania wpływom za twórcy wszystkich naszych 
oceanicznej, | burżuazyjnej | zwocjestw — wielkiego wo- 
nauki—wszystko to znajdu-|gza i nauczyciela — tow. 
je żywy oddźwięk u widza, Stalina 
uczy go być czujnym w swej F 1 s 
codziennej działalności, na| Przyjaźń między narodami 
każdym odcinku pracy socja | jest uwypuklona w filmie p. 
listycznej. tyt. „Narzeczona z daleka", 
Film „Miczurin”, na przy-| wyprodukowanym przez In- 
kładzie życia i pracy wiel-|stytut Filmowy w Taszken- 
kiego uczonego-przyrodnika,|cie. Prawdziwie i wyraźnie 
pokazuje, że tylko zwycię- | pokazano w nim życie ludzi 
stwo Październikowe, zwy=| Uzbeskistanu, ich pracę, no- 
cięstwo nauki Lenina-Stali-|we stosunki, które się uło- 
na doprowadziło do rozkwi-|żyły między ludźmi różnych 
tu postępowej myśli nauko-|narodowości, biorących u- 
wej, szeroko otworzyło drzwi| dział w ogólnej walce o þu- 
dla twórczości na korzyść | dowę socjalistycznego ustro- 
świata pracy. ju. Dla wszystkich tych fil- 
Film biograficzny o sław-| mów są charakterystyczne: 
nym "uczonym-materialiście| aktualność tematyki i mi- 
— I. W. Miczurinie nie tyl-|strzowskie wykonanie przez 
ko wskrzesza sylwetkę wy-|reżyserów, operatorów i ar- 
bitnego syna ludu rosyjskie-| tystów. 
go, ale również zaznajamia| Radziecki film zasłużenie 
nas z podstawami jego na-|chlubi się sławą najlepszego 
uki. w świecie, za swoje ideowo- 
W całej okazałości i wiel-| artystyczne i techniczne zale 
kości powstał przed widzem| ty. Przecież na międzynoro- 
radzieckim obraz człowieka-ldowych festiwalach filmo- 
bohatera z dni wielkiej woj-| wych, radzieckie filmy nie- 


dzone premią Stalinowską.| życiu, dlatego tak prawdzi- 


ny Ojczyźnianej w filmie:|raz otrzymywały pierwszą 


przeciw dziedzicowi Wanc'ze 


ta brygady, początkowo isto 
tnie bardzo zdecydowanie 
zabrał się do sprawy. Zale- 
dwie wszedłszy do domu 
wójta krzyknął: 

— Wójcie, co to za histo- 
ria z podaniem C'zinwenia? 

— Tose to... właściwie 
rzecz biorąc, bagatelka.. od 
powiedzieli jąkając się ze 
strachu Wan C'ze i Wan Fu. 

Pan adjutant spojrzał na 
nich i rozgniewał się: 

— Bagatelka... Sprawa o 
zabójstwo to bagatelka? Ja 
ko wójt źle chronisz swoją 
wieś. Pod twoim bokiem po 
pełnióho zabójstwo, a ty 
mówisz: „bagatelka”. Zai- 
ste, w oczach twoich nie ma 


sprawiedliwości. 
Uprzejmie i delikatnie 
spory zwitek banknotów 


wsunięty został do kieszeni 
pana adjutanta. Potem w do 
mu słychać było jedynie: 
„bagatelka, bagatelka, my 
swoi ludzie“, 

_ Dużo dobrego wina wypi- 
to tego dnia. Pan Li zapro- 
szony został na matę, Opius 
mowa fajka robiła swoje, 
wszyscy byli weseli.... 

Pan Li wrócił potem do 
Lini. C'zin-weń nie otrzy- 
mał odpowiedzi na swoje po 
danie. - 

Nie pożostało mu nic in- 
nego, jak tylko, uzbierawszy 
jeszcze więcej pieniędzy, u- 
dać się do stolicy prowincji 
Cziwań. Dwa miesiące nie 
było go w domu, Przez dwa 
miesiące stary Czi Cin-haj 
gniótł z bezsilnymi z gniewu 
rękoma trawę, która wyro- 
pla na grobie Szi-tou. Staru- 
cha Czi codzień wyglądała 
na drogę, oczekując Czin 
nia, Orry wdowy -Szwa* 


kwiatów granatu, który rósł 
„„na dworze. Bratowa bądź to 


= 


gierki były trsyrsńewa a 


| 


pieściła swoje dzieci, bądź 
też wymyślała im i biła je. 

Miejsce krowy w zagro- 
dzie po staremu było puste. 
Zaścielał je coraz bardziej 
zeschnięty, stary  krowi 
gnój. Rozbity półmisek i zła 
many rygiel leżały na pod- 
wórzu i nikt ich nie podno- 
sił, Zgłodniały pies zbiegł 
niewiadomo dokąd w poszu- 
kiwaniu jedzenia. 

W Czinianie okazało się, 
że podobnie jak w Lini wła 
dze dla wytępienia bandyty 
zmu jeszcze się nie narodzi 
łe. Wydawszy niepotrzebnie 
1000 li C'zin-weń wrócił do 
domu. Przyszedł pokryty ku 
rzem, posępny, z podartą na 
plecach odzieżą, opierając 
się na kiju, 

Starucha Czi zobaczywszy 
syna powiedziała: 

— Wróciłeś, synku? Jak 
proces?... — dalej nie śmiała 
pytać. 

Głupiutka Siao-er pode- 
szła dlo ojca i poprosiła o go 
ścińce. 


C'zin-weń powiedział ze 
złością: 

— Idź sobie! 

Przerażona dziewczynka 


zaniosła się od płaczu. 


Ciotka objęła ją, pociesza- 
jąc. Sama połykała łzy. 

— Twój tatuś jest zdener- 
wowany, Wiesz przecież, że 
twój stryjek umarł. 

Siao-er przypomniała so- 
bie kochanego stryjka, za- 
płakała jeszcze głośniej. 

— Stryjek... Stryjek przy 
nosił mi gościńce Stryjek 
brał mnie na ręce. 


Młodsza bratowa z ma- 
łym węzełkiem w ręku po- 
woli podeszła do świekry. 
brugo stałą milezar zanim 
powiedziała: 

m= Mamo. ja odchodzę, 


Świekra i synowa zapłaka| dzie się chwali, że wymordu 


ły, obejmując się. 


C'zin-weń nie zwracając 


uwagi na bratową mówił: 


— Niech będą przeklęci! 
Od powiatowego miasta do 
stolicy prowincji — nigdzie 
urzędnika, 
który by nie był przekupio- 
ny. Oświadczenie kosztuje 


nie znajdziesz 


86 juani, lecz nikt nie chce 
go rozpatrzeć. Trzeba zape- 
wnić sobie pomoc ludzi za 
wielkimi drzwiami. Niech 
przodkowie .ich będą przeklę- 
ci! Ja dojdę swojego!... Po 
zwólcie mi tylko znaleźć do 
wództwo do walki z bandy- 
tyzmem. Rozwalę cały dom, 
ale pomszczę brata. 

Żyjąca w sąsiedztwie do- 
broduszna ciotka Sań Szeń 
ostrożnie rozejrzała się wo- 
kół i cicho powiedziała: 

— Ach, gdzież się oni znaj 
dują, ci dowódcy? Niedawno 
temu zmienili u nas staro- 
stę. Nasz wójt natychmiast 
posłał do niego z pokłonem 
swojego brata Wan Fu, Trze 
ciego dnia osioł ich zawiózł 
do miasta dwa toboły bąnk 
notów. Nie wiesz o tym? 
Wan Cze wówił u siebie w 
domu, że gotowy jest stra- 
cić 10 cinów (1000 mu —160 
ha) ziemi, aby tylko znisz- 
czyć waszą rodzinę. Według 
mnie lepiej wam za wczasu.. 

— Zniszczyć całą naszą ro 
dzinę? Dobrze, wobec tego 
sam ich przedtem wybiję. 

C'zin-weń w porywie wście 
kłości pobiegł do domu, 
chwycił zardzewiałą szablę. 
Żona, matka i dobroduszna 
sąsiadka uczepiły się go z 
wszystkich stron, starając 
‘a go uspokoić, 

W tejże samej chwili 
wpadł sasiad donosząc >a 
brodaty Nin Ań-czań wrócił 
do domu dziedzica i wsze- 


je wszystkich w rodzinie 
Czi, że nikomu nie daruje 
życia. « 

C'zin-weń był gotowy na 
wszystko. Matka jednak nie 
mogła dopuścić do wytępie- 
nia całego ich rodu, nie mo 
gła zgodzić się na to, by nikt 
nie zapalił ofiarnego ognia 
ich przodkom. Okazała wiel- 
k: siłę ducha, Łzami i zakli 
naniami wyprowadziła za 
drzwi syna, synową i wnu- 
częta. 

C'zin-weń przystanął z żo 


Iną na wzgórku. Nie widzieli 


już, jak córka upadła na le- 
żącą bez zmysłów matkę, 
ja: zapłakała  rozplatając 
kosy. Nie słyszeli, co mówił 
nad mogiłą Szi-tou nie pa- 
miętający o otaczającym go 
świecie starzec. Dzieci pła- 
kały pytając, dokąd idą. Ro 
dzice milcząc otarli łzy i bio 
rąc dzieci za rączki wyruszy 
li w daleką drogę. 

Nad głowami ich przele- 
ciało, kracząc, stado wron. 
Wracały do swych gniazd. 
Słońce zachodziło za górami. 
Jego żółtawo-złote światło 
gasło stopniowo. 

Cień baszty dworu dzie- 
dziea niby wielka czarna 
żmija legł na niski dach po- 
bliskiego dworu dzierżawcy 
i na wrota zagrody rodziny 
Czi. 


ka * ” 


Tak było 10 lat temu, Obe 
cnie wszystko się zmieniło. 
We wiosce panują już inne 
porządki niż za czasów rzą- 
dów rodziny Wanfu. Rodzi 
na Czi otrzymała odszkodo- 
wanie, a krzywda jej została 
wvnasrodzona. 

Dwór dziedzica 
legł w gruzach na zawsze. 


Wanfu| 


nalnością. W radzieckiej sztu 
ce filmowej artyści ekranu 
sławią swoją wielką ojczy- 


|znę, pokazują życie ludzi ra- 


dzieckich w całej jego kra- 
sie, utrwalają wielkość nie- 
gasnących idei komunizmu. 
Wielkie powodzenie zdo- 
była dokumentalna kinema- 
tografia. Na specjalne wyróż 
nienie zasługuje film o życiu 
i działalności rewolucyjnej 
założyciela partii bolszewie- 
kiej, twórcy państwa rądzie- 
ckiego-nieśmiertelnego Wło- 
dzimierzą Illicza Lenina, ja- 
sne ukazanie drogi rozwojo- 
wej państwa radzieckiego, 
zrealizowanej w życiu przez 
współpracownika wielkiego 
Lenina — tow. Stalina, 
Film „Na straży pokoju“ 
i „Dzień floty powietrznej” 
pokazują moc naszych sił 
zbrojnych, ich życie, ich wy 
soką gotowość bojową. 
Zasłużonym powodzeniem 


mentalne filmy o krajach De 
mioleracji Ludowej: „Nowa 
Albania“, „Demokratyczne 
Węgry”, „Polska”. 


Zwrot do świeżego źródła 
rzeczywistości, z którego re- 
żyserzy i scenarzyści, czer- 
pią tematy do swoich u vo- 
rów i sylwetki swoich boha- 
terówoto, w czym źródło 
powodzenia radzieckiej ki- 
uematografii! 


Nie po drodze, po której 
pchali radziecką kinemato- 
grafię, bezpłodni kosmopoli- 
ci, zapatrzeni w hollywo- 
odzką „sztukę“, dojdziemy 
do nowych, twórczych osią- 
gnięć, Nie gabinetowe i roz- 
rywkowe, apolityczne szmi- 
ry, ale bojowe przepojone du 
chem radzieckiego patriotyz= 
mu utwory filmowe, kocha i 
ceni nasz naród gadziecki. 

Stworzeniem nowych 
arcydzieł sztuki odpo- 
wiedzą radzieccy pracownicy 
filmowi na przyznanie sta- 
linowskich nagród za najle- 


u widzów cieszyły się doku-|lpsze filmy 1948 roku. 


Wesoły kącik 
Władysław Smulski 


Apostol uprzejmości 


Przed sędzią grodzkim sta 
nął barczysty blondyn o wy- 
glądzie boksera. 

— Jest pa 
spoliczkowanie* obywatela 
Piotra Glizdy. Czy przyzna- 
je się pan? 

— Tak, panie sędzio, Uczy 
niłem to jednak na skutek 
obrazy. 

— Dbrazy?| Jakiej obra- 
zy?! Na całym Karolewie 
największy awanturnik. Nie 
ma dnia żeby kogoś nie po- 
bił. 

— Rzeczywiście—rzekł sę- 
dzia — wpłynęła na pana je- 
szcze jedna skarga. Jest pan 
cokolwiek zanadto wojowni 
czy jak na powojenne czasy. 
Niech pan powie, jak to było 
z obywatelem Glizdą? 

— Zapytałem pana Glizdę, 
który jest dozorcą domo- 
wym, gdzie tu mieszka pan 
Jankowski? Odpowiedział 
mi impertynencko. 

— Nie podobnego, panie 
sędzio. Pokazałem mu ręką: 
„tam“, On powiada, że nie 
wie, gdzie to „tam“. A ja na 
-, że nie mam czasu poka- 
zywać drogę każdemu łachu- 
drze, A on. mnie lu... 

— Odpowiedział pan nie- 
grzecznie, ale to jeszcze nie 
powód, aby oskarżony mógł 
pana uderzyć. 

— On tak ze wszystkimi, 
panie sędzio. Gdzie się nie 
ruszy, awantura, cały Karo- 
lew go zna. 

Istotnie kilku świadków 
potwierdziło jednogłośnie, że 
oskarżony cieszy się opinią 
skończonego gwałtownika i 
zabijaki, 

— Co oskarżony ma na 
swoje usprawiedliwienie? 

— Że, panie sędzio, ja... 
tak... ideowo... 

— Ideowo? 

— Dla poprawienia towa- 
rzyskiego sawoir wiwru, czy 
li dobrego wychowania. — 
Charakter mam taki, że 
znieść nie mogę grubiań- 
stwa. Człowieka grzecznego, 
uprzejmego, to jak rodzone- 
go brata. Al co zrobić z cha 
mem, z bydlakiem?! Panie 
sędzio, naród u nas po woj- 
nic zdziczał, w gębia samo 
paskudztwo, że nie pyzystę: 
puj bez kija, gdzie się obró- 
cisz, cham albo impertynent. 
Zapytasz go o co grzecznie 
albo masz jakiś interes, a on 
«> ciebie z pyskiem. A jaki 
na to sposób ? Walić, panie sę 
dzio. W mordę, raz i drugi 
A bądź grzeczny, bądź uprzej 
my. znobawuj się fowa*--- 
s570 i lu go jeszeze'raz. Na 
pewno już drugi raz bedzie 


(+ 


oskarżony oļ- 


odpowiadał salo* 
nowo. 

— Ale kto panu dał pra- 
o do naprawiania w ten 
sposób obyczajów? 

— Ja sam, panie sędzio. 
To jeż trudno. Niech zgniję 
w kryminale, niech mnie po- 
wieszą. Bo niech pan sędzia 
powie.. Jadę na przykład 
tramwajem. Wchodzi kobie- 
ta z dzieckiem. Mówię do ja- 
kiegoś, co siedział, bo sam 
stałem: — „ustąp pan miejs= 
ca". A on na mnie z py- 
skiem. To cc by pan sędzia 
zrobił na moim miejscu? — 
Nie dałby pan jemu w mor- 
dę? 

— Widzi pan, postawa pa* 
na jest słuszna ale nie ma 
pan prawa bić nikogo, 

— Albo, proszę pana, sie- 
dzę sobie w ogródku. Matka 
z dziećmi, sztubacy, panien= 
ki. A tu przychodzi jakiś pi- 
jany i zaczyna gadać zrube 
stowa. Mówię mu:—,nrzym= 
knij się pan”. Nie dać ta- 
kiemu po mordzie, panie sẹ- 
dzio? 

— Należało sprowadzić mi 
licjanta i spisać protokół. - 
Gdzie ja bym tam, pa- 
nie sędzio, milicjanta szu- 
kał i co po takim pisaniu... 
Dostał po mordzie, będzie pa 
miętał. 

— Zawód oskarżonego? 

— Bokser, wagi półcięże 
kiej. 

— Wobec tego cofam skar- 
x, ~~ oświadczył powód. Je= 
śli on bokser, takie jego pra- 
wo bić. Od tego jest. I nie 
czuję się pokrzywdzonym. 

Po czym powód i oskarżo- 
ny uścisnęlh sobie dłonie. 

— To jednak nie przesą* 
dza sprawy—oświadczył sę* 
dzia. — Cofnięty jest tylko 
powód. Pozostaje sprawa kar 
na. Bić nie wolno. Czy oskar 
żony przyrzeka poprawę. 

— Panie sędzio, to już tru- 
dno. Taka moja misja. Nie 
odstąpię, choćbym miał gnić 
w kryminale, choćbym miał 
wisieć. 

— Wobec tego skazuje os- 
karżonego na 5000 złotych 
i rzywny — zawyrokował sę 
izia. 

Bokser skiną? dumnie gło- 
wą, po czem wyszedł wol- 
nym krokiem na korytarz, 
gdzie go już oczekiwali przy 
jaciele. 

— No, i jak? — spytali go- 

rączkowo. — Jak ci poszło? 
' — Grzywienkę wkleili — 
westchnął apostoł prze nów 
P — żalniast człew okowi 
podziękować. I ucz tu naród 
dobrego wychowania! 


bardziej 
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Światowe siły pokoju Z 


PPE NNPNJAWIECHNNFKWE | 


niweczą plany imperialistów| -re 


Wypowiedzi mieszkańców Łodzi o Kongresie Paryskim 


„Kongres 


paryski jëst wy- 
razem woh pokcjn całego 
świata pracy“ — mówi pro- 
kurażor Jergy Jackiewicz, czło 
nek ïC i wicemrezes Komite- 
tu Woiewódrikiego w Ład 
Stronnictwa Demokratyczne- 
go. 

„Potężny rorrost międzyna- 
rodowego ruchu w obronie 
pokoju jost wymownym wy- 
razem zdrowego instynktu SA 
mozachowawczego ludzkości, 


ceman$fwapry 


jest wyrazem 
przeciw rrzeczau zaddltwowi 
bat” zrzyństwa i upodienia — 
mówi prokurator sądu, ob. 
Jerzy Jackiewicz, wiceprezes 
Komitetu Wojewódzkiego 
Stronnictwa Demokratyczne- 
go w Łodzią,Pseudohumani- 
tarne hasła państw anzlosas- 
kich. xą dymną zasłoną, za 
którą kryje się obawa przed 
utrata «otychczasowezo sta- 
nu posiadania, cpartego na nie 
doli E nędzy ludów uposle- 
dzonych. 

Na szczęście istnicje potęż- 
na ostoja pokcju — Związek 
Radziecki, w którym pokłada 
ją nadzieję wszyscy ludzie do 
brej woli. Światowe sły pr- 
koju są przemożne i to nie 
tylko w Związku Radzieckim 
i w krajach Demokracji Lu- 
| dowej, ale nawet w państ- 
wach karitalistycznych. 

Z ufnością spoglądam 
przyszłość, mam bowiem prze 
|konamie że manifestacje poko 
jowe i Kongres Paryski — Są 
| wyrazem woli całegy świata 
pracy. 

Walczymy więc wytrwale o 
| ugruntowanie tdci pokoju o 
nposój w oparciu o potezo 
dźwignię postepu — którą jest 
| internacgolnalne braterstwo 
ludów“, 


Zw ekszając orocokejs vmacniamy pokój 


— Gdyby mnie ktoś zapy- 
tał — mówi tow. Cecylia Kar 
pińska — «zy kocham swoje 
dzieco, odpowiedziałabym 
rzecz insną: tak, bardzo! Po- 


a że nokó 


IgA 7 
Wierz 


ZWYC eżw 


Tow. Eliasz Bartoszewski, 
wożny w Zarządzie Miejskim, 
mówi: „Nie chcemy wojny, 
wszyscy ludzie pracy w po- 
koju chcą budować 
przyszłość. 

Kapitał anglo-amerykański 
dla osiągnięcia jak najwięk- 
szych zysków produkuje broń 
i prze do woiny. która jest 
największym nieszczęściem 
ludzkości, 

Nasze państwo w sojuszu 
ze Związkiem Radzisckim i 
państwary» demokracji ludo- 
wej wspólnie z klasą robotni- 
czą całego świata walczy o 
pokój. Wierzę, że pokój zwy- 
cięży. 


swoją 


| 


i 


prosiu zabraklo by wi słow 
dla wyrażenia tego wszystkie 
go, co dla swego dziecka czu- 
je. Doznaję tego samego uczu 
cia, gdy mówię o pokoju. Tak, 
przessż sprawa pokoju, to 
sprawa mego dziecka, jego 
przyszłości, to sprawa wszyst 
kich Polek, wszystkich ma- 
ltek na świecie. Ja pokoju pra 


Sportowcy nie chcą wojny! 


Posłuchajmy teraz co mó- 
wi w sprawie pokoju przed- 
stavą ciel młodego pokolenia, 
popularny sportowiec, mistrz 
Łodzi w boksie Stefan Czar- 
necki, 

„Jako sportowiec uważam, 
że pokój jest naijpoważniej- 
szym zagadniśniem w dobie 
obecnej, Sądzę. że wszyscy 
sportowcy są tego samego zda 
nia co ja. 

Mus'my wszyscy wydać zde 


|cydowaną walkę podżegaczom 
(wojennym, aby nie dopuścić 
do nowej wojny i wszystkich 
następstw związanych z nią 
— w postaci obozów i krema- 
toriów, które nie tak dawno 
pochłonęły tyle ofiar ñ wy- 
niszczyły nasz naród. 

Dziwi mnie, że tylu z nas; 
widzi barbarzyństwo w bok- 
sie, a tak mało jeszcze jest 
|tych, którzy dostrzegają bar- 
„barzyństwo w wojnie. 


w | 


| 


'"nę. Pokój to coś najdroższe- 


go, pokój, to coś, co nam u- 
możliwia nasze szczęście oso- 
biste, narodowe, ogólnoludz= 
kie. 

— Wiem, że tą sbrawę tak 
samo rozumie 600 milionów 
ludzi, którzy zgłosili swój u- 
dział w Kongresie Pokoju, 
To mnie cieszy i uspakaja. 
Lecz wiem jeszcze jedno: po- 
koju nie można tylko „ura- 
dzić", o pokój trzeba walczyć, 
trzeba go budować w kopal- 
ni, hucie, i warsztacie. Budu- 


jemy go codziennie, codzien- 
nie w swej pracy. Lecz to mi 
się wydaje jeszcze zbyt ma- 
tło.. Uważam, że winniśmy za 
dokumentować konkretnym 
czynem solidarność z Kongre- 
sem Pokoju. Dlatego dziś ja, 
'robotn'ca PZPB Nr. 5, przo- 
downiea pracy na przędzalni 
zobowiązuję się: zwiększyć 
wykonanie przypodającego na 
„mnie planu produkcyjnego ze 
1127 do 132 procent przy za- 
chowaniu obecnej jakości pro 
‘dukcji. 


Kongres Pokoju ostrzeż 


RB 


600 milionow ludzi z całe 
świata zadeklarowało swój 
dział w Kongresie Pokoju 
mówi trzykrotny przodownik 


RO 
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pracy, — ślusarz montażowy 
„Wifamy", tow. Edmund Stu- 
dzianny. — Jakaż mocą jest 


ta armia wobec garstki awen 
turniczych kapitalistów! Me 


oqmoq} -2eme . 


Ludzie pracy che 
budowzć trwały pokó 


Na temat pokoju mówi tow. 
Łukszas Antoni, słuchacz Kur 
su Przygotowawczego na wyż 
sze uczelnie, który zatrudnio- 
ny był przedtem jako ro- 
botnik w PZPB Nr. 5 

— Ja sobie wyobrażam ca- 
ły świat w chwili obecnej, 
jako dwie ścierające sę si- 
ły. Z jednej strony socjalizm, 
dążący do poprawy doli ro- 
botników, z drugiej kap'ta- 
lizm, broniący zaciekle swych 
zdobyczy przemocy i wyzys- 
ku. ; 

Narzędziem kapitalistów są 
wojny, którymi chcą oni za- 
tarasować drogi rozwoju ludz 
kości. My, setki milionów ludzi | 
pracy chcemy pokoju — Kon 
gres w Paryżu — to manife- 
stacja wszystkich ludów świa 
ta, którzy pragną budować 
trwały pokój. 

Nie umem wypowiedzieć 
tego wszystkiego, bo brak mi 
jeszcze dostatecznego wykształ 
cenia, ale czuję to i wiem, 
że każdy, kto przeżył wojnę, 
łączy się bez zastrzeżeń z bu” 
downiczymi pokoju: 


> * + 14 
eniem dla awaniurników 
trzeba być politykiem, ażeby 
ocenić tę wielką różnicę sił 
i ogromną potęgę obozu po- 
koju. I ten przegląd naszych 
sił który wnien stać się prze 
strogą dla podżezaczy wojen- 
nych, jest według mnie głów- 
nym celem zwołania Kongre- 
su Pokoju. 7 

— Gdybym był delegaten 
w Paryżu lub Pradze, powie- 
działbym ludziom całego świa 
ta: „Ja, robotnik z Polski, 
wojny nie chcę chcę pokoju 
i pracy. W cocnennej swej 
rohocie walczymy o pokój, 
ja — i moi współtowarzysze 
— cała Polska, My rozumie- 
my, że im więcej, im lepiej bę 
dziomy pracewać. tym har- 
dzioj s=wośrło nasz ?ubro- 
byt, tym mocniejszy i trwal- 
Szy bedzie pokój. 

I diatezo z okazji historycz- 
nych dni Konercsu zobowiązu 
ję się podnieść wykonanie 
norm rrodukcyjnych ze 160 
do 180 procent. 


e 
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Stara miłość 


XII związany z Berlinem“ 
profesor H. — To bardzo 


zi, Renterowi.,. 


łości. | 


— Czytałem w waszym piśmie felietonik B. D. pt. „Pius 


znamienne, że głowa Kościoła 
uznaje za stosowne świecić publicznie bake berlińskiemu na- 


oe WoO 
nie rdzewieje 


oświadczył mój znajomy, 


— No, cóż — adparłem — stara miłość nie rdzewieje. 
„On rerient toujours a ses premiers amours“ — jak powia 
dają Francuzi — czyli powraca się zawsze do pierwszej mi 


— Tak, tak — przytaknął profesor — ów [ist papieski 
z dn. I mafcd 1048 r. o którym wspomina felieton... 

— Nie tylko to — przerwałem. — Historia sięga daw- 
niejszych czasów: lut — przedwojennych i wojennych. Zna 
pan profesor pamiętniki hr. Galeazzo Ciano 


? 


— Nie — odrzekł profesor, — Nie czytałem ich. 


— Szkoda — zauważyłem 


uśmiechem. — Sę tam pe 


= 
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wne rewelacje; dotyczące osoby b. kardynała Eugeniusza Pa- 
celli czyli obecnego papieża Piusa XII. Oto np, co notuje 
w swoich pamiętnikach faszysta Ciano, pratwa rączka Mus- 


soliniego i długoletni sługus 


tzw. Osi: „3 marzec (1939)... 


W Tarvisio otrzymuję wiadomość o wyborze kardynała Pu- 
celli na tran papieski, Wiadomość ta mnie nie zaskoczyła. 


Pamiętam nasza 


nim rozmowę 10 lutego. Był bardzo po- 


jednawczy. I wydaje się, że od tego czasu poprawił stosun= 
ki = Niemcami do tego stopnia, że Pignutti mówił mi wczo- 
raj „jakoby Pacelli był ulubionym kardynałem Niemców,” 

A oto ciekawa notatka, dotycząca opinii szefa hitlerow- 
skiego Gestapo, Himmlera, o stosunku do Kościała i par 
pieża Piusa XII: „23 maj (1939). Himmler długo mówił o 


stosunku do Kościoła, Żywi 


sympatię dla nowego papieża 


i uważa za możliwe ustalenie z nim modus vivendi („spo 


sób życia"), 


Z przykrością stwierdzić należy, iż postępowanie M'aty- 
kanu 10 lotach wojny, a następnie po wojnie nie zawiodło 


nadziei Himmlera. Do dnia 


dzisiejszego — jek pouczają 


o tym fakty — istnieje i trwa „modus vivendi" papiestwa 
z siłami złego ducha faszyzmu i imperializmu. 


E. TAM 


Nasi karespomdóenci kabraczyać DİS 


aait DADEA 


Nawiązana współpraca z wsią 


Brygada pracowników PZPB 
i W nr 22. składająca sę z 
czterech towarzyszy, udała se 
do wsi Borówck, z którą prag- 
niemy nawiązać stałą współpra- 
cę. Ekipa miała za zadanie za- 
poznać się na miejscu z sytu- 
acją, zor'entować się, jakie są 
potrzeby wsi i w czym załoga 
naszej "labtykt moglaby = jej 
przyjść z pomocą. 

Mieszkańcy wsi Borówsk, to 
przewaźnie” byli roboincy fol- 
warczn' obszarnika Żm'grodz- 
kiego. W dawnym. pałacu, mie- 
ści się obecnie wzorowy dom 
opieki nad kobietam -staruszka- 
mi, ofiarami powstania war- 
szawsk'ego. 

Przybyłych do ws' towarzy- 
szy przywiia! soktys tow, Czar- 
necki oraz sekretarz koła PZ 
PR, tow. Dorożka: 

Towarzysze z fabryki od nich 
dowiedzieli sę, że wieś liczy 60 
gospodarstw: a istniejące koło 
partyjne składa sę z 19 człon: 
ków. Największą bolączką ws' 


jest brak spółdzielni. Do naj- 
bliższego sklepu trzeba IŚĆ aż 
siedem kiiomefrów. A roboty 


żospnne już sę rozpoczęły i 
nie można sobie pozwolić na 
stratę cennego czesu dia kupna 


sali. zapałek, nafty, lub mydła. 


WUUWUWUDU WOOD UOUUWYUWOKOOOAO OOOO WWL LLU 


Przed tygodniem oświaty, książki i prasy 


Szeroko zakrojone plany Państwowego Instytutu Wydawniczego 


W zwiazku ze zbliżającym 
się Tygodniem Oświaty, Ksią- 
żki i Prasy dyrektor naczel- 
ny Państwowego Instytutu 
Wydawniczego Karol Kury- 
luk udzielił przedstawicielo- 
wi PAP wypowiedzi na temat 
planów wydawniczych PIW. 

„Udział Państwowego Tnsty 
tutu Wydawniczego w. Tygod 
niu Książló—wyrazi się w rzu 
ceniu na rynek księgarski 
pierwszych 10-c'u tomów sub 
skrybowanego pełnego wyda- 


Od 26-go kwietnia 
dodatkowe pociągi 
na Targi Poznańskie 


Ministerstwo Komunikacji w 
przewidywaniu zwiększonych 
przejazdów podróżnych do Poz- 
nania na Międzynarodowe Tar- 
gi uruchamia poza starymi poi 
ciągami dodatkowe pociągi z 
Warszawy, Lublina, Łodzi, Kra 
kowa, Katowic, Wrocławia, Szcze 
cina, Gdyni i Olsztyna z dniem 
26 kwietnia rb. 

Podana w niektórych dzienni 
kach data 23 kwietnia jest nie- 
właściwa. 


nia dzieł Henryka Sienkiewi- 
cza pod redakcją prof. Julia- 
[na Krzyżanowskiego. Całe 
wydanie obliczone jest na. 3 
lata i obejmuje w 60-ciu to- 


mach wszystke znane utwo- |staną wybitnym 


ry znakomitego prozaika, jak 
również dzieła zapomniane 
lub nieobjęte przez dotychcza 
sowe wydania. a także wybór 
korespóndencji. W° najbliz- 
szych dniach ogłoszona zosta- 
nie przedpłata: na całość wy- 
dania, 

Tegoroczne plany wydaw- 
mcze PIW przewidują wyda- 
nie 212 pozycji książkowych. 
Liczba ta przewyższa pięcio- 
krotnie wydanie roku ubie- 
głego. Podstawowym działem 
wydawnictwa (będą pebhyz W 
zbiorowe wydania dzieł kla- 
syków literatury polskiej i ob 
cej. Po raz pierwszy w. dzie- 
jach księgarstwa polskiego roz 
poczęta zostanie systematycz- 
na, długofalowa akcja wyda- 
wnicza w tej dziedzinie. W 
akcji tej będziemy korzystać 
ze współpracy Instytutu Ba- 
dań Literackich. Poza Sienkie 
wiczem ukażą się pełne wy- 
dania dzieł Wyspiańskiego, 


Kochanowskiego, Tałstoja, | 
'Turgeniewa, Ostrow: t ego, 
Dickensa, Shawa i inn. 
Przekłady z klasyków lite- 
ratur obcych powierzone zo- 
fachowcom, 
bądź też wykorzystane będą | 
najlepsze z już %tniejących 


W dziale tym ukaże się po- 
pularna encyklopedia oparta 


o najnowsze zdobycze wiedzy 


współczesnej. Opracowane zo 
staną również liczne słowni- 
ki, m. jn. „Słownik geograficz 
ny Polski". 

W toku organizacji znaidu- 


przekładów. Poza pełnymi wy je się dział artystyczny, któ- 


daniam dzieł wybitnych pi- 
sarzy ukażą się również po- 
zycje pojedyńcze, jak np. „An 
tologia : utworów Słowackie- 
go" w opracowaniu prof. K. 
Wyki, „Liryki Mickieją cza” 
— w. opracowaniu prof. W. 
Kubackiego i inne. 

Wydane będą ponadto ta- 
nie i popularne wydana nie- 
których najwybitniejszych 
dzieł literatury współczesnej. 
Pierwszą pozycją tego typu by 
ła odznaczona nagrodą państwo 
wą powieść — pamiętnik Lu- 
tejana Rudnica ego. „Stare ii! 
nowe“, której 100-tysięczny 
nakład rozszedł się w ciągu 
niespełna 4 tygodni, bijąc 
wszelkie dotychczasowe rekor 
dy wydawnicze. 


"Innym również ważnym 


działem wydawniczym PIW |..Pamiętnik 


ry będzie najpoważniejszym 
w Polsce wydawnictwem re- 
produkcji dzieł malarstwa 1 
grzęki, w formie albumów, 


pocztówek oraz książek o cha; 


rakterze bibliofilskim: 


Kontynuowany bedzie na- | 
dal dział aktualności politycz | 


nych. prowadzony w porozu-= 
mieriu te SW. „Książka i 
Wiedza“, 

W najbliższych dniach — za 
kończył swą wypowiedź dyr. 
Kuryluk — z okazji 
Pracy, rzucimy na rynek 19 
nowych pozycji książkowych. 
W tej liczbie znajdą się m. in. 
Fvsztajna —— „Rewolucja w 
Chinach trwa“, Pritta — „Zi- 
mna wojna Departamentu 
Stanu“, Olbrachta — „Nikoł» 
Szuchaj — zbójnik*, Boka — 
robotnika pol- 


będzie dział encyklopedyczny. 'skiego w ZSRR“ 4 inne. 


Święta | 
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Tymbardziej nie ma mowy. by 
pójść sprzedać coś ze swych 
produktów 

Słowem — bardzo przydałaby 
się tu własna spóldz elna. Ist- 
nieje już nawet odpowiedni lo 
kal, lecz wójt jakoś nie kwapi 
się z tą sprawą. 

Kobiety z  Borówek chcały 
zalożyć koło Ligi Kobiet. Nie 
wiedzą jędnak, jak się do tego 
zabrać. Nasi towarzysze przy- 
rzeki! następnym razem przy- 
wieżć instruktorkę Ligi Kobiet, 
która nauczy gospodynie, od 
czego trzeba zacząć, 

Okazało się również n'emalo 


kłopotów gospodarskich. Nit 
ma kto dokonywać  rmapraw 
sprzętu. Co prostsze roboty, 


chłopi sami wykonują, ale jak 
dorobić samemu część do młoc- 
karni lub maneżu? 

Tu włeśne nasi 
będą mieli pole 
Przyjadą w następną niedzielę 
i zrobią wszystko, co będzie 
trzeba. 

— A le będzie kosztowało? 
pyta ostrożny "soltys. ` 

Nic nie będzie. kosztowało. 
Zrobimy wszystko za dobre sto 
wo, I jeszcze przywieziemy ze 
sobą zespół świeficowy, żeb 
ladne zakończyć pierwszy dzień 
pracy w Borówku. 


mechanicy 
do popisu. 


J. Janicki 
korespondent fabryczny 
PZPB i W nr 22 


Uczcimy czynem Dzień 1-Maja 


Pragnąc uczcić święta Pierw- 
szego Maja pracownicy PZPIG 
Nr 8, zorganizowali dodatkowo 
20) zespołów współzawodnictwa 
pracy. Zespoły te obejmują wra- 
wie wszystkie oddziały  naszoj 
fabryki. Jednocześnie w ramneh 
zobowiązań  oszczędnościowych 
postanowiono wzmóc dyseyplinę 
pracy i zniniejszyć do minimum 
procent nieobecnych. 

O tym, że apel naszego rządu 
co do konieczności oszczędza” 
nia znalazł wśród załogi całko: 
wite zrozumienie, : najlepiej 
świadczy uchwała pracowników 
fizycznych, którzy zdecydowal 
się przejść z wypłat dwutygod- 
uiowych na wypłaty miosięcze 
ne. Pozwala nam to  zauoszezę: 
dzić w stosunku rocznym 3250 
kompletów drukowanego papie- 
ru czyli tzw. list płacy, co po 
przeliczeniu na pieniądze wyra- 
ża się suma 207,240 zł. 

Przejście na wypłaty miesiecz 
ne likwiduje gódziny nadlicz= 
bowe i umożliwia zmniejszenie 
personelu biurowego 0 trzy 050- 
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by. Daje nam to oszczędności 
824,000 zł. rocznik. 

Mówiąc © oszczędności nie 
można pominąć nazwiska kie- 
rownika drukarni, ob, Nurczyń- 
skicgo Wiktora, który przez za- 
stosowanie własnych pomysłów 
przy remaracji wałków drukar= 
skich przyczynił się do zaoszęzę 


dzenia 385.000 z. 
Korespondent fabryczny 
„Głosu z PZPIG Nr 8 


Ralinowska Janina 
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z Ayi zi 
Egzamin SqdzioWski 

W ubiegiym tygodniu pod prze- 
wodniectwem Prezesa Sądu Apela- 
cyjnego, Mieczysiawa Dobromęs- 
kiego, z udziałem dolegatą Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości  Ludwi- 
ka Reszczyńskiego odbył się egza 
min sędziowski. 

Do egzaminu przystąpi 16 kan- 
dydatów z różnych miast. 

Wszscy zdali, Ob Jerzy Marzec 
z Warszawy zdał egzamin z wyni- 
kłem celującym, 
TTT 
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Z życia partii 


UWAGAI Członkowie TPPR 
przy Dzielnicy Śródmieście Prawa 


Koło Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko = Radzieckiej przy PZPR 
Dzielnica Śródm, -Prawa zawiada- 
mia, ż6 w dniu 24 kwietnia o godz. 
10-ej rano odbędzie się zebranie 
Koła, na które Zarząd zaprasza 
członków 4 sympatyków 


; UWAGA! Dzielnica Śródmieście 


Dzielnica Śródmieścia zawiadamia 
że 26 bm. t. j. we wtorek o godz. 
AS-ej w lokalu Dzielnicy ul. Płotr- 
kowskiej 53 odbędzie się odprawa 
fiyrektorów, kierowników, klero- 


wników personalnych — człon- 
ków P.Z.P.R. 
Sprawy ważne, obecność obo- 


wiązkowa. 


UWAGAI Dzłełnica Górna - Lewa: 


„ Dnia 26. bm. o godz. 16-ej odbę 
dzie się odprawa komendantów 'po 
chodu 1-szo Majowego i ich za- 
stępców ze wszystkich zakładów 
piacy terenu Dzielnicy Górnej — 
Lewej w lokalu Dzielnicy ul. Wi- 
gury Nr, 4-6 


UWAGA! Słuchacze kursu partyj- 
nego Dzielnicy Górnej - Lewej. 
Dn. 27 b.m. o godz, 16.30 w lo- 

kalu Dzielnicy ul. Wigury 4-6 od- 

będzie się seminarum grupy 1-szej 

z tematu 2-go. 


UWAGA! Uczestnicy Kursu Samo 
kszialceniowegł Dzielnicy  Śród- 
mieście 

Dnia 26 bm: o godz. 17-2j w lo- 
kalu Dzielnicy Piotrkowska 53 od- 
bedzie się seminarium z tematu 
drugiego. 


UWAGATJ Nauczyciele uczestnicy 
zespołu saumokształceniowego gro- 
pa „C” 

Komitet Łódzki PZPR zawie- 
damia że, w dniu 26 bim. o godz. 
18-2} w lokalu ZNP. ul. Piotrkow- 
ska 149 odbędzie się zebranie ze- 


_ spotu. 


UWAGA! Dzielnica, Staromiejska 
„ W poniedziałek dnia 25 kwietnia 
49 r. 6 godz. 17-ej odbędzie sie 
zebrania Wydziału Kohieceqgo w 
lokalu Dzielnicy ul. Poludniowa 11 

Obecność wszystkich  towarzy* 
szek obowiązkowa. 


DYZURY APTEK 
W dniu dzisiejszym dyżurują na 
stępujące apteki: 1l-go Listopada 
15 — Groszkowski, Pabianicka b 
— Jarzębowski, Jaracza 32 — 
sińska, Stalina 50 — ZAW) 


Czyn 1- Malec 


Państw. 
ma 


abryki Konfekcyjnej Nr 4 


PRALNIA . 


Od dość dawna mówiło się 
na terenie odzieżowej „czwór- 
kif o konieczności zbudowan: 
pralni dla lrżytku załogi, 4,500 
pracowników, zatrudnionych w 
zakładzie — to przeważnie ko- 
biety, które przecież prócz pra 
cy zawodowej po przyjściu do 
domu mają jeszcze calą masę 
obowiązków gospodarskich. 

— Przygotowanie posiłku, u- 
przątn” gcie mieszkania, cerowa- 
nie i reperacja, to jeszcze glup 
stwo — mówi tow. Maria Cha- 
huiska, sortowniczka na krojow 
ni. Najciężej bywało z praniem 
bielizny: przeważnie musiałam 
prać w nocy. Nazajutrz niewy- 
poczęta przychodziłam do prá- 
cy. Byłam zmęczona, niewyspa- 
na i dlatego uzyskiwałam gor- 
sze wyniki pracy. 

— A ja praam bieliznę przed 


lub po pracy — mówi tow. 
Zaborowska, szwaczka na taś- 
me odzieżowej. — A ponieważ 


nie mogłam zdążyć, bielizna nie 
raz. po 5 lub 6 dni leżała w wo- 
dzie, niszczyła się, a ja chodzi. 
łam zmęczona i pracowałam 
źle. 

Tych głosów można było by 
przytoczyć jeszcze więcej. Spra 
wa zbudowania pralni stawała 
się paląca € nie dawała spokoju 
orgnizac ji partyjnej. 

— W naszych zakładach mu- 
simy mieć prałnię — musimy 
pomóc naszym kobietom 
mówia tow. Mikołajczykowa — 
pierwszy sekretarz Komitetu Fa 
btycznego PZPR. Mamy 
wszystkie niezbędne warunki 
dla wybudowania pralni, Jest 
lokał odpowiedni i stoją bezuży 
tecznie pralnice. 1 pralnia bg- 
dzie. 

Dyrekcja zakładu i 
wzruszała ramionami: że to ne 
takie ważne i nie takie pilne. 
Lecz gdy do Komitetu Partyj- 
nego ć Ligi Kobiet przybyła de- 
egacja pracowników Wydziału 
Gospodarczego, gdy pracownicy 
oświadczyli, że dla uczczenia 


— 


wprawdzie 


Święta Pracy wykonają wszyst 
kie roboty budowlane ć instala- 
cyjne we własnym zakresie i 
gdy towarzysze z dyrekcji o 
tym się dowiedzieli — wyrazóli 
swą zgodę. 

— Nikt nie przyszedł na salę 
powiedzieć nam o tym, że roz- 
poczyna sę budowa mówi 
ob. Leokadia Nowakowska, bra 


karka międzyonperacyjna, lecz 
wiadomość szybko do nas do- 
tarla. A do szwaczek dotarła 


ona drogą taśmową, szła z ust 
do ust, jak z rąk do rąk idą 
przesuwające się Sztuki towaru, 

— Będziemy mieli pralnię, 
niezadługo. . 

— Naprawdę, budują? 

Te słowa powtarzano wsSzę- 
dzie. Wielka radość i entuzjazm 
ogarnął niemal wszystkie pra- 
cownice. Lecz były jeszcze ta- 
kie, co nie wierzyły. 

Lecz i miewierzące osoby mu 
siały się  załnieresować swą 
pralnia, skoro zaraz po ukończe 
miu pracy poszły zajrzeć da pl- 


wnicy, gdzie właśnie rozpoczę- 
to roboty. 

Ob. Boruch, kierownik robót 
instalacyjnych, opowiadał r u- 
śmiechem. 


— Tego dnia przeżyliśmy 
istny nalot na nasze piwnice. 
Każda weszła, rozejrzała s$ 
arie czy napewno, kiedy 
już, 1.. poszła. A i dziś niemal 
codzienie mamy takie „babskie 
kontrole", Robotnicy już wiedzą 
że w godzinach, gdy kończy się 
praca zmiany, trzeba zamknąć 
„budowę“ — zbyt liczne kon- 
torle uniemożliwiłyby pracę. 

A robotnicy rzeczywiście pra 
cują z entuzjazmem.  Codzien- 
nie pozostają po godzinach obo 
wiązujących. 

— A niechta nasze kobity mia 
ją jak najprędzej pralnię, niech 
ta im sę ulży — mówią między 
sobą i nie szczędzą wysiłków. 

Pralnia będzie oddana do u- 
żytku w dniu 1 maja. Jej zdol 
ność pracy w zupełności pokryje 
zapotrzebowanie załogi. 


Rozpraszamy mroki ciemnoty 


Od 1-go Maja 500 kursów dla analfabetów 


Na obszarze Okręgu Szkolne- 


Kątna 54 — Krych, Kopernika 26 I go Łódzkiego wśród ogólnej licz 


— Rydel, Piotrkowska 67 — Wa: 
gner. 


by ludności około 2 i pół milio- 
na znajduje się około 400 tysię- 


Nowy gmach 


Ubezpieczalni 


wzniesiony będzie w Rudzie Pabianickiej 


W ramach tegorocznego: planu |nienia i urządzenia, gabinety dla 


inwestycyjnego, Zakład Ubez- 
pieczeń Społęcznych  opracowu: 
je projekty Imdowy gmachu Po” 
likliniki Ubezpieczalni dła ob: 
sługi rejoun nbezpieczeniowego 
Rudy Pabianiekiej. Ubezpieczal 
nia w Rudzie bedzie posiadała 
wszystkie nowoczesne udogod- 


El osama 


Piękny dzień 
w Garbarni Nr 1 
w 
barni Nr 1 przy. ulicy Długo 
sza 27-31 odbyło sie zebranie 
rałogi zakładu w 


dniu wczorajszym w Gar- 


sprawie 
usprawnienia prodnkcji. 

Na zebraniu postanowiono 
Jednomyślnie podwyższyć  d0- 
tychezasową produkcję ó 50 pro 
cent bez żadnych dodatkowych 
inwestycji, a ponadto postano- 
wiono przerobić snrowiee ze 
spalonej garbarni w Radogosz- 
ezu, nie nmniejszając w niczym 
normalnego tempa produkcji. 

Przerobienie surowen z gar- 
barni na Radogosźczu stanowić 
będzie Czyn  Pierwxżomnipwy 
garbarzy z Garbarni Nr 1 i jest 
pickiym świadoctwom ich wyra 
bienia społecznego. 


PMT przekroczył 
plan oszczędności 

Wytwórnia. Polskiego Monopo 
lu Tytoniowczo melduje, że z 
przyjotego na rak. 1940 zobowią 
zania. oszczędnośriowego w kwóo 
29.084.293 zł. zaoszózęńzono W 
pierwszym kwartale b, r. kwotę 
7.446.037 zł, czyń (o 43% 063 zł. 
od ości 
na L kwartał Cyfra powyższa 
śvisdczy o tym, że powzięte 
przez załogą Wytwórni zobowią 


więcej przewidzianej 


_ panie było realne, 


lekarzy wszystkich  specjalno- 
ści, laboratorium analityczne, 
aptekę, zakład terapii fizykal- 
nej i inne. 

Obecnie Ubezpieczalnia w po 
rozumieniu z Zarządem Miej- 
skim zastanawia się nad wybo: 
rem odpowiedniego placu pod 
budowę zaprojektowanego gmas 
thue Stanie on przy jeduej z wy 
sumiętych przez władze miejskie 
wie w Rudzie: Słupskiej, Rudz- 
kiej, Łukowej lub życzliwej. 


26 nowych mieszkań 


dla pracowników 

przemysiu gumowego 

Zjednoczenie Przemysłu _Gumo* 
wego przystgjjjo do gruntownego 
remontu dwu zdewastowanych do- 
mów mieszkalnych przy ul. Zawi- 
szy 7 i Podrzecznej 9. * Domy te 
przeznaczone będą na mieszkania 
dia pracowników tej Instytucji. 
Oba budynki dadzą 26 mieszkań 
ze wszelkimi wygodami, 


Nowy cennik 
robót ślusarskich 


Sprawa cen za pracę ślusarskie 
mie Jest jeszcze dostatecznie ure- 
gulowana, Naprzykład — ża doro 
bienie zwykłego klucza, Jedni álu- 
sarze żądają 100 zł. Inni 500. Obec 
pie opracowuje się cennik, obej- 
mujący ceny robót  ślusarskich. 

Cennik ten ukaże sią w drugiej 
połowie maja. : 


Koto adwokatów Str, Dem. 


Nadzwyczajne postadzenie Ko- 
la Adwokatów Stron. Demokraty- 
cznego odbędzie się w dniu 25 
kwietnia b.r. w poniedziałek, w 
lokalu Kom. Wojew, SD przy al. 
Piotrkowskfej, 78, II p. Na porząd 
ku obrad m. in. sprawożdanie adw. 
Jariusza Bielskióno, ze źjazdu człon 
ków Rady Prawniczej Str. Dem. 
w przedmiocie reformy sgdowni- 
ctwa oraz adwokatury. = 


ey analfabetów lub półanalfa- 
betów, Ta ogromna liczba naj- 
lepiej odzwierciadla istotę tz% 
dów  przedwrześniowych, które 
nastawiały się na utrzymanie 
mas pracujących w ciemnocie. 
Tym pozostałościom czasów 
sanacyjnych wypowiadamy ostrą 
walkę. Już od 1-go mają zorga- 
nizowanych będzie 500 kursów 
dla 8500 słucheczy. W następ- 
nym etapie tworzenia będą dal- 
kursy początkowej nauki 
czytanie i pisania obejmujące 
kilkadziesiąt tysięcy uczęstni- 
ków. Systematycznie w ten spo- 
sób prawadzona i coraz bar- 
dziej rozwijająca się akcja zwal 
czania analfabetyzmu doprowa- 
dzi do likwidacji tego najwięk- 
szego zła społecznego. Łódź w 
tej akcji winna zajać przodają- 
ce miejsco. (es). 


p i ; 
Lapisy do Szkoły TURII 
Szkoła Pracy Społecznej TURIG 
przyjmuje już zapisy na nowy rok 
szkolny, 

Szkoła Pracy Spolecznej jest 
szkołą zawodową typu liceahtego 

o ustroju semestralnym 1 jest 
przeznaczona dla ludzi pracują: 
cych zawodowo. Nauka odbywa 
się w godzinach wieczorowych 


Warunkiem przyjgcia jest ukoń 
czenie miesięcznego kursu przygo 
lowawczego przy Szkole. Pierwszy 
turnus rozpocznie się 2 mája, 


sze 


Bliższych informacji udziela Sæ 
krptariat Szkoły przy ul. Skorupki 
6-8, w godzinach 15 — 17. 


to dar pierwszomajowy 


O tym marzy każda prządka 
i każda tkaczka: żeby skończyć 
z koniecznością pracy przy 
bałii po, czy przed pracą w fā- 
bryce. Żeby dom, skromny je- 
szcze, robotniczy dom, był jed 
nak przytulnym domem: żeby 
ne wilgotniały ściany od klę: 
bów pary, żeby nie czuć w nim 
było zapachu mydin. Roboinice 
z Państwowej Fabryki Odzieżo 
wej mr 4 uzyskają to. Stanie ste 
to z okazji | Maja. Ta pralnia 
dla wszystkich pracownic fabry 
ki — to Czyn Pierwszomajowy, 
części 
załogi. 

Nie wszędzie, ne w każdej 
fabryce, są odpowiednie pomie- 
szczenia na pralnie. Nie wszę- 
dzie można je już teraz budo- 
wać. Ale przykład towarzyszy z 
„czwórk: odzieżowej” winien 
wywołać zainteresowanie wszy- 
stkiełh Rad Zakładowych i Orga 


nizacji Partyjnych we wszyst. 
kich fabrykach, Wiany 
one sprawdzić: co można we 


własnym .zakresie, bez specja!- 
nych funduszów i dotacji op'e- 
rając się na własnym wysiłku 
i na entuzjązmie robotn'ków zro 
bić dla zalogi, by poprawić jej 
warunki bytu, by wyzwołć lu- 
dzi od trybu życia, pozostawio- 
nego w spadku przez ustrój ka: 
pitalistyczny. Sprawdzić, pomy* 
śleć, a okaże się, że często du- 
żo można zdziałać. 


R. Schabowska 


initermelacie maoszuch Czuzcotmókków 


zaniedbany skiep 


Mimo -kilkakrotnych interwencji 
robotniczej ludności Karolewa 
notatki w „Głosie! w sprawie skle 
pu PSS. Nr. 63, znajdującego się 
w tej dzielnicy, nic się w tym 
sklepie nie zmieniło na lepsze. 


Ofiarny Czyn pracowników. „Cewki“ 


Załoga „Cewki'* 
przędświąteczną sobotę po- 
święcić na Czyn 1 Majowy. 
Wszyscy robotnicy oraz pracow 
nicy wmysłowi przyszli rano, 
uzbrojeni w szpadle 1 fopaty, i 
rozpoczęli przekopywanie kiinne 
łu, który doprowadzić ma hy- 
dranty da działu impregnacji. W 
działe tym, w ubiegłym roku 
stale wybuchały pożary. Pracow 
nicy „Cewki'* postanowili zli- 


postanowiła 


Uczta dla miłośników 
Koncert Ewy Bandrowskiej-Turskiej 


W najbliższą środę 27 kwiet- 
nia o godz. 19.50 w sali Filar: | 
monii wystąpi Ewa Bandrow= 
ska. Turska; 

Artystkn ta 
nie potrzebuje. 

Oryginalny program wieczoru 
wypełni, mozaika  najmelodyj- 


żndnej reklamy 


lłodzieje przędzy 1 skór ukarani obozem pracy 


Podczas rewizji, przeprowadzo- 
nj u Walenteqo Bednarka zam. 
przy ul. Nowotki 7 znałaziono 22 
kg. przędzy bawełnianej najwyż- 
szego gatunku. Bednarek zeznał, 
że przędze tę przyniosła mu niózna 
na mu kobieta, od której juž uprze 
dnio kupił jeten kilogram. W to: 
ku dochodzenia ustalono, że Ko- 
bietą tą była Krystyna Lubolńska 
zam: przy ul, Przędzelnianej 40. 
Za kilogram przędzy zażądała 
2,800 zł. Lubojńska do winy się nie 
przyznała. Przeprowadzono kon- 
frontacje, podczas której Bedna- 
rek rozpóźnał w. Lubotńskiej ‘do: 
starczycielką przędzy. 


Zaweżwamy rżeczożnawca stwier p , 
ŁÓDZKIE ZAKŁADY CEWEK PRZĘDZALNICZYCH 


dził , że przedza 
PZPR ar 


ta pochodzi z 
1. w których Lubojńska 


eee 1 M z w z w e e 


BUDOWNICTWO PRZEMY SŁOWE 
INSTALACJI SANITARNY YCH 1 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
URZĄDZEŃ WODNYCH 


ODDZIAŁ W JELENIEJ - GÓRZE 


DZIAŁ 


KLIMATYZACJI 


GRUPY 


Łódź, ul. Kopernika Nr 37 


zatrudni od zaraz: 


n-3J9£ 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYROBÓW 


TECHNIKA INSTALACYJNEGO 


|y""TYr z TYA ||. 


DRZEWNYCH 


nnay 


w Łodzi, nl. Kopernika Nr 17 


zatrudńią natychmiast: 


1) WYKWALIFIKOW ANĄ MENSECRJWYKIE 


2) TECHNIKA RUC HU 


` Zgłoszenia s tyciorysem w Wydziale Porsonślnym. 
Pod zy 


A a z zz a 


| R 
AL q tax podńotem 
JUŻ W STAROŻYTNYM EGIPCIE... 

Niektóre z pism naszych zamieszczają często gęsto na swych 
łamach tzw. ciekawostki z całego światu. Jak stwierdziliśmy, ulu» 
bionym terenem tych pism jest starożytny Egipt. 

"Oto, jak brzmi np. jedna z egipskich sensacji „medycznych": 

„Pewien lekarz stwierdził na podstawienie badań młodocianej 
córki faraona egipskiego sprzed kilku tysięcy lat, iż zmarła ona 
wskutek zapalenia wyrostka robaczkowego. 


Okazuje się, że stwierdzona w 


1759 choroba ta znana była już starożytnym Egipcjanom*. 

A oto. jak wygląda egipska sensacja „techniczna“, 

Przesudą było by twierdzić, iż wieczne pióro jest wylazkiem 
naszych czasów, Już w starożytnym Egipcie znano wieczne pióro, 
zrobione z łodygi trzciny, rosnącej nad Nilem“. 

Przypominamy, iż w starożytnym Egipcie 


epokowego odkrycia telegrafu bez 


onótw nie znaleziono dotąd ani katwałeczka drutu. 


WE WŁAŚCIWYM CZASIE 

„W rubryce „I tę i z powrotem“ 
zet — słusznie napiętnowano śmietniska 
tramtwajowych. To, proszę redakcji, prawda, że te śmietniska są 
i że powstają one w ten sposób, iż pusażerotwie porzucają na po- 
zużyte bilety, papierki i 
No, ale co mają robić, kiedy w żadnym z wozów nie ma ani kø- 
szyczka na śmieci, ani popielniczki na niedopałki?* 

Jak się dowiadujemy, koszyczki na śmieci 
zostaną zainstalowane w wagonach tramwajowych 
czasie, ewentualnie — nieco później. W każdym bądź ruzie nieżle 
było by, aby zdołano to uczynić w ciągu obecnego „miesiąca czy* 


dłodze. wagonów 


stości“, 


INTERPELLANT NAZBYT DYSKRETNY 
přosi nas 
fotograficznych, których personel AUIE się bardzo ordynurnie 
w stosunku do klientów, którzy zamawiają zdjęcia urzędowe". 

Nie możemy, niestety, tego uczynić £ 
krecji naszego interpelunta. Nie podaje on mianowicie żadnych 
konkretnych zarzntów ani nawet nazw i adresów firm, w których 
rodobne zachowanie się personelu ma miejsce. 


»Czytelnik „Jeden z wielu" 


Przede wszystkim razi arogance- 
kie zachowanie się personelu w 
stosunku do klientów, co wymaqa 
natychmiastowej Interwencji władz 
P.S.5. oraz czynnika społecznejo. 

Mleko wydaje się tutaj maj- 


kwidować to niebezpieczeństwo, 
zaopatrując dział impregna- 
cji w wodę, Przekopa- 
nie kanału ukończono wióczo- 
rem. Ma on 80 metrów długości, 
pół metra szerokości oraz: ponad 
1 metr głębokości. W wykopa- 
nym kanale umieszczono rury, 
którymi będzie: stałe dopływała 
woda, 


Piękny czyn pracowników 
„Cewki** zasługuje na pochwałę, 


pieśni 


jniejszych walców kilkunastu 
| kompozytorów różnych narodo: 
| wości, 
| Przy fortepianie prof, Włady: 
sław Raczkowski, 


Bilety w kasie Filharmonii. 
Passepartout za wyjątkiem 
„urzędówych'* — nie waźne. 


pracowała. Wobec oczywistych 
dowodów winy, Komisja Specjal- 
ña skiorowała Bednarka f Lubolń- 
ską do obozu pracy. 

' — n 

Na dworcu zatrzymani zostali 
przez fukcjonariuszy Milicji Oby: 
watelskiej Stanisław Zach zam. 
ptzy ul. Jaracza” 25 1 Maria Wal- 
klewicz zamieszkała w Aleksandro 
wie, u których podczas osobistej 
rewizji znaleziono 20 skór: mięk- 
kich- pochodzących z nielegalnego 
farbunku. Sprawę przekazano do 
Komisji Specjalnej, która skiero- 
wała Zacha i Walkiewicz do óbo- 
zi pracy przymusowej. 


w Łodzi nl, 
zatrudnią natychmiast: 


1) TOKARZY -META LOWCÓW ż dłagofetnią praktyką. 
2) SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH do Wydziału 


Finansowego 
3) ARCHIWISTE (kẹ) 


Zgloszenia osobiste s podaniem | życiorysem przyjmuje Wy» 


dział Personalny. 


CENTRALA ZAOPATRZENIA 


PRZEMYSŁU CHEMICZNE GO W ŁODZI 


sprzeda 


2 licytacji samochód osobowy marki Mercedes. 
odbędzie się dnia 26 kwietnia 1949 r, 
Garażąch CZMPWŁ, w Łodzi przy m. D 

można oglądać samochód we wtorki I piątki w godz. 1 


i 


pierw prywatnym przedsiębiorcom 


> MEDLYM 


Europie po raz piertibszy w r. 


dokonano również 
drutu. Dowód: w krainie fara: = 


—pisze nam. czytelnik, ob. Kae 
w łódzkich wagonach 


niedorałki. papierosów. 


oraz popielniczki 
we właściwym 


o „skrytykowanie zakładów 


powodu przesudnej dys- 


ŁOÓDZIANIN 


płacącym normalnie, a ludzie pra- 
cy którzy czekają na mleko nieraz 
od godz. 6 rano, odchodzą z pusty 
mi naczyniami. Dlaczego na przy 
kład w innych spółdzielniach ja- 
koś wystarcza mleka na kartki? 
Specjalnie uprzywilejowani, są w 
tym sklepie znajomi „personęlu,. A 
którzy otrzymują mieko poza ko- 
lejką, a wszelkie interwencje wy= 
czekujących pozostają bez skutku 

A warunki sanitarne? Wystarczy 
spojrzeć na wystawę lub wnętrze, 
sklepu aby stracić apetyt na arty- 
kuły tu sprzedawane. Z tych zatrū 
dnionych sprzedawczyń każda in- 
kasuje pieniądze, przeliczając je 
i śliniąc przytym pálce, a następ 
nie palcami tymi podaje pieczy- 
wo. 

Reorganizacja tego sklepu jest 
sprawą palącą dla całej robotni- 
czej ludrości Karolewa. Jednocze- 
śnie w imieniu wszystkich zainte- 
resowanych proszę 6 przeprowa 
dzenie lotnych kontroli przez czyń 
nik społeczny 1 władze kontrolna 
FESS: 


„Stata czytelniczka" 
Nazwisko £ adres znana 
redakcji. 
nz z 
CENTRALA ZAOPATRZENIA 
MATERIAŁOWEGO 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 


Łódź, Plac Zwycięstwa 2. 
posznkujs 


TECHNIKA BUDOWLANEGO 


do oddział Inwestycji I Remon 
tów. à 
Zgłoszenta prřyjmuje Wydział 
Personalny. w godz, od 11 — 13 
760-0 
| a nn 
OTWARCIE KURSU RTPD 
Kierownictwo kursu dla wycho- 
wanków na Kolońiach R.T.P.p, 
zawiadamia zapisanych kandyda- 
datów, że ótwarcie kursu nastąpi 
we wtorek 26 o godz. 17-aj w au- 
li XXT Państwowego Gimazjum £ 
Liceum im. T. Kościuszki w Łodzi, 
ul, Sienkiewicza 46. 


Kopernika 60 


763-0 


MATERIAŁOWEGO 


Licytacja , 
6 godz. 10 rang 


Sry 
3 TEATR 
PANSIWOWy IEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 komedia naj- 
wybitniejszego dramatopisarza hi- 
szpańskiego Lope de Vegi p, t 
„Pies ogrodnika“, 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel, 272-70 
Codzisnnie godz. 19.30 „Rycerz 

Szalony” z A. Dymszą, 


PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi ul. 11-go Listopada 21 
Wwa i ćmi następne o godz. 19.15 
uDwa Teatry” J. Szaniawskiego, 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 
Dziś dwa przedstawienia o godz. 
16-ej 1 19.15. sztuki Stewarta 
„GWIAZDA STEVENSONA” Ka- 
sa czynna od 12-aj, tel. 123-02. 
TEATR „MELODRAM* 
ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 
Dziś nieczynny z powodu odby- 
wającej się akademii, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
«LUTNIA" 
Piotrkowska 243 
Codziennie o godz. 19.15 „BA- 
RON CYGANSKI” operetka w 3-ch 

aktach, 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 
LALEK „PINOKTO" 7 
Nawrot 27 
Codziennie oprócz poniedziałków 
© godz. 9.30 „Czarodziejski kalosz” 


TEATR LALEK „ARLEKIN" 


Łódź, ul. Piotrkowska 150 tel. 258-09 

Codziennie prócz poniedziałków 
o godzinie 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI“ Franta W niedzielę 
t święta dwa widowiska o 15-tej 
i 17-tej. Kasa czynna od godziny 
10-tej. 

CYRK NR. 2 


codziennie o godz. 19,15 soboty 
2 przedstawienia — niedziele 3 
przedstawienia 

Wielkie widowisko atrakcji. 


ADRIA — „Guramiszwil!” 

BAŁTYK — Kino nieczynne z po- 
wodu remontu 

BAJKA — „Szary Lord" 

GDYNIA — Program Aktualności 

Kraj, i Zagr. Nr, 17” 

HEL — (dla młodzieży) „Znak 

Zorro", 

MUZA — „Renegat" 

POLONIA — „Opowieść o Prawdzi- 

wym Człowieku”. 

PRZEDWIOŚNIE — 
groda” 

ROBOTNIK — „Zuch Dziewczy: 
na” 

ROMA — „Mężczyźni w Jej Ży- 
ciu" 

REKORD — „Nikt nic nie wie" 

dla młodzieży godz. 16, niedz, 

14,00 

STYLOWY — I-szy seans dla mto- 
dzieży „Aleksander Matrosow” 
dla dorosłych  „Niecierpliwość 
Serca" 

ŚWIT — „Wesoły Sublokator”, 

TATRY — „Gilda” 

TĘCZA — „Rzym Miasto Otwar- 
te" 

WISŁA — „Opowieść o Prawdzi- 
wym Człowieku”. 

WŁÓKNIARZ — „Rzym Miasto 
,Otwarte”. 

WOLNOŚĆ —, Krwawa Wendetta” 

ZACHĘTA — „Czwarty Perys- 
kop" 


„Wielka Na- 


w% 


grają m siebie, innym razem 
będzie ti w dniu dzisiejszym, 


Widzew spotka się z Lubli- 
nianką. Jeśli łodzianie mają za 
miar tak zagrać jak z Ostro- 
vią, to porażka jest „murowa- 


ZZIK (Łódź) gra z 


W Łodzi odbędzie się dzi- 
siaj tylko jedno spotkanie w 
kl. A. Łódzcy kolejarze po- 
dejmują Lechię z Tomaszo- 
wa, Zdobycie dalszych dwóch 
punktów przez łodzian nie po 
dlega żadnej dyskusji. 

W Zgierzu dojdzie do cieka 
wego spotkania Boruty s le- 
aderem tabeli Concordią z 
Piotrkowa. Więcej szans na 
uzyskanie 2 punktów posia- 
dają gospodarze ze względu 
na znajomość terenu oraz do 
ping publiczności. 

W Tomaszowie Związko= 
wiec zmierzy się ze Spójnią. 


Boks hala Wimy, godz. 11 
zawody 0 drużynowe mistrzo- 
stwo Polski Związkowiec — 


Zryw — Zjednoczeni (Byd. 
goszcz). 
Piłka nożna. Zawody: o mi- 


strzostwo klasy A okręgu łódz. 
kiego, godz. 1l-ta boisko Zjed- 
toczonych ZZK (Łódź) — Le- 
chin, godz. 17-ta boisko Zgierz 
Boruta — Concordia, boisko w 
Tomaszowie Związkowiec — 
Spójnia, boisko w Koluszkach 
ZZK (Koluszki) — Włókniarz 
(Zgierz). 


Sport na ekranie 


W niedzielę dn, 24 bm. o 
godz. 12 odbędzie się w kinie 
„Adria'* trzeci z kolei poranek 
filmów sportowych. Na pro- 
gram tego poranku złożą się: 

1) Kronika bieżąca, 


2) Film długometrażowy 
„Knock Out‘, 
3) Film krótkometrażowy 


„Narciarstwo“, 
Wstęp — 35 złotych, wszyst- 
kio miejsca, 


obydwa muszą wyjeżdżać.. Tak 


na'*, Gdyby natomiast atak 
Widzewa wziął na „ambit“ 
mógłby choć 1 punkt uratować 
w Lublinie. 


W Łodzi tylko 1 mecz A klasy 


Lechią (Tomaszów) 


Łodzianie zwyciężając gospo- 
darzy przy jednoczesnym „po 
tknięciu* się Concordii mogą 
zająć w tabeli pozycję leade- 
ra. Mają oni więcej okazji 
niż Związkowiec, występują- 
ty obecnie bez bramkarza Ko 
mara. 

Wreszcie w Koluszkach ZZK 
tamtejszy podejmuje  zgier- 
skiego Włókniarza. Zdobycie 
przez gospodarzy choćby jed- 
nego punktu będzie dla nich 
sukcesem. ` 

Po uwzględnieniu ostatnich 
wyników, tabela przyjęła tā- 
kie oblicze: 


Nazwa klubu gier pkt. st. br. 
Concordia Piotrków 10 17:3 32:12 
Spójnia Łódź 10 16:4 20:10 
Włókniarz Zgierz’ 10 15:5 27:14 
Boruta Zgierz 10 12:8 25:18 
ZZK Łódź 10 10:10 25:18 
Lechia Tomaszów 9 8:12 17:21 
ZZK Koluszki 9 6:12 13:13 
Związkowiec Tomaszów 10 4:16 17:26 
ŁKS Włókniarz I B 10 2:18 15:44 


DZISIEJSZE IMPREZY 


Piłka ręczną salń YMCA go- 
dzina 9.30 zawody o mistrzo- 
stwo w siatkówce drużyn kla- 
sy B okręgu łódzkiego konku- 
rencja żeńska AZS — Związ- 
kowiee Zryw, Chemia — LKS 
Włókniarz, AZS — Spójnia, 
konkurencja męska Chemia — 
Spójnia, ŁKS Włókniarz — 
AZS, Związkowiec Zryw — Me- 
talowiec, Widzew — ZZK, 

Lekkoatletyka stadion ŁKS 
Włókniarza godz. 9,30 we- 
wnętrznoklubowe zawody ŁKS 
Włókniarza. 


Pływanie: pływalnia YMCA 
godz. 10 1 17 mistrzostwa łódze 
kich szkół średnich, 


W kraju o mistrzostwo ligi 
pierwszej spotkają się Craco- 
via — Ruch, Polonia Warsza- 
wa — Lechia, ARS — Wisła, 
Polonia Bytom — Legia. 


O mistrzostwo drugiej ligi 
grupy północnej Lublinianka— 
Widzew, Ostrovia — PTO, Gar- 
barnia — Pomorzanin, Rado- 
miak — Ognisko, Gwardia — 
Bzura, ~ 

O mistrzostwo ligi drugiej 
grupy południowej Polonis — 
Przemyśl — Polonia Świdnica, 
Skra — Gwardia, Górnik—Bail 
don, Tarnovia — Naprzód, Pa- 
fawag — Chełmek. 


. 


zespoły te jednocześnie j 


Dzisiejsze spotkania drugiej ligi 
Widzew i PTG grają poza Łodzią 


Już raz zwracaliśmy uwagę, że tabela drugiej ligi gripy 


północnej zostałą niezbyt szczęśliwie ułożona dla drużyn okre- |Ostrovią. Pabianiczanie 
gu łódzkiego, Widzowa 1 PTC.Raz 


Zespół PTC zmierzy się z 
winni 
pamiętać, że grozi im spadek 
io klasy A, a więc każdy 
punkt zdobyty jest niezmiernie 
drogi. Może PTC., przełamie 
wreszcie złą passę. 

"Garbarnia Pomorzanin 
oto następny mecz w grupie pół 
nocnej. 

Radomiak grać będzie z Ogni 
wem. 

Wreszcie Gwardia szczecińska 
podejmuje groźny zespół Bzury. 

O mistrzostwo drugiej ligi 
grupy południowej odbędą się 
następujące mecze: 

w Przemyślu: Polonia — Po- 
lonia (Świdnica); 

w  Ozęstochowie: 
gwardia; 

w Rybniku: Górnik (dawniej 
Rymer) — Baildon, 

w Tarnowie: Tarnovia —Na- 
przód; 

we Wrocławiu: 
Chełmek. 

Następne zawody o mistrzo- 
two drugiej ligi przewidziane 
są dopiero w dniu 15:ym ma- 
ja: 


Skra 


Pafawag — 


6.45 Sygnał czasu, 
dnia, 655 Muzyka z płyt. 7.00 
Wiadom. dla wsi. 7.15 Muzyka 
rozrywk. 8.00 DZIENNIK, 8.20 Z 
prasy  stołeczn. 8.25 Muzyka 
rozrywkowa. 8.55 Najciek. aud. 
przyszłt tygodn. 9.00 (Ł) Transmi- 
sja Nabożeństwa z Kościoła Aka- 
demickiego w Łodzi, 10.00 Audy- 
cja dla chorych. 10.10 Audycja 
regionalna na .Dzień Lasu”, 11.00 
„Wszechnica Radiowa”, 11.20 (Ł) 
Nowe nagrania płyt marki „Mu- 
za”, 11.30 Œ) „Śpiewamy pieśni ro 
botnicze'”. 11.45 (Ł) „Z frontu ra- 
dlofonizacji kraju” wiad, w omów. 
Dyr. Okr. P. R. A. Śmiejana. 11.57 
Sygnał czasu. 12.04 Radfokronika, 
12.14 Koncert symfoniczny, 14.00 
„Niedziela na wsi”. 14.40 „Kuja- 
wy”. 15.00  „Balladyna”. 16.00 
DZIENNIK POPOŁUDNIOWY oraz 
transmisja z Paryża (Kongres Po- 
kojn). 16.30 Muzyka z płyt. 16,45 
„Nowe książki”. 17.00 Koncert roz 
rywkowy. 18,00 „Pan Tadeusz" 
(13). 18.20 Ludowa muzyka brazy 
lijska, 1835 „Melodie Świata”. 
19.00 „O człowieku, który mordo- 
wał melodie”. 19,30 (£) Utwory 
fortepianowe węgierskich kompo- 
zytorów, 19.50 (Ł) Trzy pieśni Pao 
lo Tosti'ego (płyty). 20.00 DZIEN- 
NIK WIECZORNY oraz Tramsmisja 
z Paryża (Kongres Pokoju). 21.00 
„Węgry do Polski” 21.30 Œ) Wia 
domości sport. 21.40 (E) Komunika 
ty. 21.43 (Ł) Omów, progr. lok. 
na jutro, 21,45 „Na muzycznej fa- 
li. 22.00 Wiadom. spòrt, 22.10 Mu- 
zyka taneczna. 22,45 (Ł) „Poezja 
która przemawia Językiem poko- 
Ju”. 23.00 Ostatnie wiadomości 
23.10 Muzyka taneczna, 23.50 Pro- 
gram na jutro, 24.00 (Ł) Koncert 


6.50 Program 


| Zawod 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


— Sprzeciwiam się! Sprzeciwiam się! — krzyczał Mason, 
Nie ma żadnego dowodu na to, że mógł powrócić i zająć 
dawne miejsce. 

— Sprzeciw uwzględniony — 
czący. 

Było to bardzo nie na rękę Jephsonowi, który miał w 
kieszeni list Franciszka Squiresa, dawnego szefa boyów w 
Green Davidson. Pisał w nim, że nie może nic zarzucić mło- 
demu Griffithsowi prócz udziału w tym wypadku z samo- 
chodem. Zawsze uważał go za chłopca uczciwego, uprzej- 
„mego, posłusznego i dobrze wychowanego i widział, że Cly- 
fde wyróżniał się spośród reszty chłopców. Gdyby po tym 

wypadku wrócił i wytłumacz ył się, zostałby z chęcią napo- 
*wwrót przyjęty. Listu jednak tego Jephson nie mógł już od- 
f czytać, 

ý Dalej nastąpiła długa historia ciężkich i przykrych wę- 
drówek Clyda przez całe dwa lata aż do chwili, gdy otrzy- 
mał wreszcie pracę w Chicago jako boy w Union Clubie, i 
jak zaraz po otrzymaniu posady napisał do matki i otrzy- 
mał od niej radę, by się zwrócił do stryja. Potem szła opo” 
wieść o przypadkowym spotkaniu się ze stryjem, który go 
namówił do przyjazdu do Lycurgus.. Dalej oczywiście na- 

apity szczegóły o rodzaju pracy, jaką tam otrzymał, o tym, 

n i inni przełożeni uprzedzali go o przepisach, pa- 


oświadczył przewodni- 


życzeń, 0.30 (Ł) Zakończ. audycji. 


nujących w warsztatach, potem o poznaniu się z Robertą, 
następnie o pannie X. Nastąpiły szczegóły, jak i dlaczego 
zalecał się do Roberty Alden, skąd miał pewność jej miło- 
ści, ile mu to dało szczęścia, jak spotkanie z panną X. i czar 
jej niewypowiedziany zmienił zupełnie jego uczucie do Ro- 
berty. Mówił jeszcze, że chociaż ją przez jakiś czas jeszcze 
kochał, jednak nigdy już mu na myśl nie przychodziło, że 
mógłby się z nią ożenić. 


Jephson zaniepokojony, by Clyda nie uznano za czło- 
wieka o bardzo chwiejnym charakterze, co koniecznie oS- 
karżyciel chciał mu udowodnić, przerwał: 

— Czy oskarżony istotnie z początku kochał 
Alden? 

— Kochałem. » | 

— Musiał chyba widzieć i poznać od razu po jej postę- 
powaniu, że była to naprawdę niewinna i bardzo przyzwo- 
ita dziewczyna? 

— O, tak — odrzekł Clyde, powtarzając to, co mu wtło- 
czono w' głowę. — To właśnie mi się w niej najbardziej 
podobało. 

— Czy więc oskarżony będzie umiał nam wytłumaczyć, 
jak i dlaczego, i kiedy, i gdzie znajomość ta zmieniła się w 
tak haniebny stosunek? 4 

Tu Jephson spojrzał mądrym a twardym wzrokiem na 
audytorium. 

— Jakże oskarżony mógł, tak wysoko ją ceniąc, zmu- 
sić ją do sromotnego stosunku? Czyż nie wiedział, iż każdy 
uczciwy człowiek uważa to za niewybaczalny postępek? | 

Śmiałość tego wystąpienia i ton ironiczny wywołał na | 
razie ciszę, a potem lekki, nerwowy dreszcz w części pu= 


Robertę 


nicy i działacze » Śpójni« 


przesyłają życzenia owocnych obrad _ 
Kongresowi Pokoju w Paryżu i podejmują 
zobowiązania limajowe 


Zebrani w dnin 22 kwietnia 1949 roku w liczbie 250 
osób czynni zawodnicy oraz działacze sportowi Zwięzkowe 
go Klubu Sportowego „Spójnia** w Łodzi, oraz przedstawi 
ciele patronalnych związków zawodowych — Spółdzielców, 
Spożywców i Pracowników Handlowych — po wysłucha- 
niu referatu prezesa klubu kol. E. Olbromskiego o znacze- 
niu odbywającego się w Paryżu Kongresu Zwolenników Po 
koju, oraz o godnym uczczeniu Święta 1 maja — jednogło- 
śnie postanowili; 

1. Przyłączyć się do maso wego ruchu witających Kongres 
Pokoju'w Paryżu i przesłać życzenia owocnych uchwał. 
Naszą odpowiedzią podźegaczom wojennym jest podwoje- 
nie wysiłków na wszystkiech odcinkach i osiągnięcie lep- 
szych wyników jak w roku poprzednim. 

2, Wezwać wszystkich członków Klnbu do nudziała w 
obchodzie Święta 1 Maja w grupie sportowej. 

3. Przyczynić się do osią gnięcia jak największej liczby 
uczestników Biegu Narodowego organizowanego przez 
nasz Klnb przede wszystkim przez udział wszystkich człon 
ków klubu w Biegun, następ nia przez wytężoną agitację za 
udziałem w Biegu w swoich warsztatach pracy. 

4, Jako wkład naszego Klubu w Czynie Pierwszomajo- 
wym wykonać następujące prace; = 

a) osiągnąć 500.000 zł oszczędności w budżecie Klubu w 
roku 1049 i przeznaczyć powyższą sumę na przerobienie 
bufetu w Helenowie na nową salę treningową. Wyremon- 
townną w ten sposób salę o powierzchni 180 mtr, kwadrat. 
oddać do nżytku w dniu 15 września 1940 r. 


b) zmobilizować członków Klubu do bezpłatnego wyko- 
nania robót ziemnych przy drenowaniu boiska w Heleno- 
wie. Roboty te ukończyć do dnia 1 lipca 1949 r. Na wyre- 
montowanym terenie urządzić 2 nowe boiską do koszyków: 
ki, 2 nowe boiska do siatkówki i 1 nowe boisko do małego 
szeżypiórmiaka. 
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Komunikat W. G. i D. Nr 13 


1. Pismo ZZK Unia Skiernie- 
wice z dnia 1 kwietnia 49 r. 
dziennik 43—49 w sprawie da- 
rowania kary zaw, Mackiewiczo 
wi Stefanowi z braku podstaw 
załatwiono odmownie. 

Karze się następujących 
wodników: 

a) udziela się nagany zawod- 
nikowi Koczewskiemu Henryko 
wi z ŻZK Łódź za krytykę 
orzeczeń sędziowskich na zawo- 
dach w dniu I kwietnia 49 r. 
par. 124 lit. a. 

b) Udziela się nagany zaw. 
Kosiorkowi Tadeuszowi z ZZK 
Kolnszki zą niesportowe zacho- 
wanie się wobec przeciwnika na 
zawodach w dniu 10 kwietnia 
49 r. par, 124 lit. a. 


roku par. 124, lit. a, 


za- 


Ti bierajmy 
"ODPADKI 
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c) Udziela się nagany zaw. 
Adsmczykowi Romanowi z Z8 
Gwardia za przewinienie na za- 
wodach w dnin 8 kwietnia 49 


d) Karze się zawodnika Adam 
czyka Romana z ZS Gwardia 4 
tyg. dyskwalifikacją od 11 4. 
49 do 24, 4, 49 za niebezpiecz- 
ną grę na zawodach w dniu 10 
EDA 49 roku, par. 124, lit. 


MAN 


TABELA WYGRANYCH 55 LOTERII 


12-ty dzień ciągnienia IV-ej kiasy 


” Wygrana 3.000.000 zł padła na Nr 
94516 w Warszawie. 


Wygrane po 1,000.000 zł padły na 
Nr Nr 15728 w Lublinie; 38273 w Czę 
stochowie; 48309 w Warszawie; 50602, 
w Kaliszu. 


Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr 23246 31729 66261 82374, 


Wygrane po 40.000 zł padły na Nri 
Nr 3216 6418 10093 15630 16806 27297) 
28088 38074 48127, 


|] 

Wygrane po 16.000 zł padły na Nri 

Nr 2616 3573 4703 23266 30430 42932) 
46070 s” 62544 82121 88606, 


bliczności. Mason i przewodniczący zmarszczyli się z oba- 
wą. Patrzcie państwol Co za cynizm! Jakże on śmie podda- 
wać taką insynuację pod pozorem poważnego pytania, w 
którym czaiła się myśl podważająca fundamenty społeczne, 
religijne i moralne? 

Jephson patrzył jednak śmiało wszystkim w oczy, a 
Clyde odpowiedział: 

— No... tak... zdaje mi się.. Ja naprawdę nie miałem za 
miaru.. jej uwieść. Ani na chwilę ta myśl nie przeszła mi 
przez głowę. Ja ją tylko kochałem... 

— Kochał ją oskarżony? 

— Tak, kochałem, 

— Bardzo? 

— Bardzo. i 

— Czy i ona kochała wtedy oskarżonego? 

— O, tak, kochała mnie również. 

Od pierwszego spotkania? 

Tak. z 

Czy to powiedziała? 

Tak. 

A gdy wyprowadziła się od państwa Newtonów — 
słyszał przecież oskarżony wszystkie te zeznania — czy ta 
oskarżony -starał się nakłonić ją do wyprowadzenia się 
stamtąd? 

— Nie, ona sama chciała wyprowadzić się od nich. 


szukaniu mieszkania? 
— Chciała, rzeczywiście. 
— Dlaczego? 

D-025855 ,, 


— Czy ona chciała, żeby oskarżony pomógł tej w wys kgl 
Gi 
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